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Demonstracyjny 
strajk 2-godzinny 
w Krakowie 


Dziś w środę od godziny 10 do 12 
TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI! 
ROBOTNICY KRAKOWSCY! 

Brak pracy, głód i nędza zagraża egzysten- 
cji tysiącom rodzin robotniczych. Rządy ruiny 
miasta, rządy komisarskie w Krakowie nie dają 
nam najmniejszej gwarancji, by gmina przy- 
szła z pomocą bezrobotnym, aby rozpoczęto 
budowę domów mieszkalnych! Kapitaliści ko- 
rzystają z bezrobocia, obniżają płace, zmusza- 
ją do ogromnych wysiłków przy pracy za mar- 
ną zapłatą, by jak najwięcej ludzi wyrzucić na 
bruk a pozostałych wyzyskiwać! 

Przeciwko temu musi Kraków robotniczy 
zaprotestować i we środę 4 czerwca o godz. 
10 rano PORZUCĄ ROBOTNICY PRACĘ WE 
FABRYKACH I WARSZTATACH i wraz z bez- 
rabotnymi pójdą DEMONSTROWAĆ 

za natychmiastowem rozpoczęciem 
robót publicznych! 

za natychmiastowem rozpoczęciem 
budowy domów mieszkalnych i płano- 
wanych gmachów publicznych 

przeciw obniżaniu płac robotniczych 
i przeciw redukcjam! 

w obronie naszych zdobyczy i praw 
obywatelskich! 

Robotnicy i robotnice! wyjdźcie z fabryk i 
warsztatów pracy na Rynek krakowski. 

Rada Robotnicza PPS. 
Rada Związków Zawodowych. 
—000— 


Czemu strajkujemy? 


Kraków, 3 czerwca. 

Jeszcze w miesiącu marcu delegacja Związków 
zawodowych interweniowała u czynników miej- 
skich i wojewódzkich, ahy zaraz z nastaniem wio- 
soy uruchomiono roboty budowlane i raboty pu- 
bliczne w Krakowie. W owym czasie kładliśmy 
także silny nacisk na to, aby cen materiałów su- 
Towych nie podrażana, i w tym kierunku stawia- 
liśmy żądania wojewódzkim władzom przemysło- 
wym aby kres położono tego rodzaju spekulacjom 
ze strony sfer kapitalistycznych. Sytuacja już wte- 
dy silnie była naprężocna, u robotników panowało 
niezadowolenie 1 rozgoryczenie i tylko dzięki u- 
świadomieniu naszego robotnika nie przychodziło 
na tle potęgującego się bezrobocia do zaognienia. 

Nadziei | otuchy do przetrzymania tego okresu 
bezrobocia dodawała zapowiedziana jako lekar- 
stwa na niedomagania gospodarcze — pożyczka 
amerykańska, mająca dać pracę nietylko robotni- 
kom budowlanym, ale także i szerokim rzeszom 
Sokolników przemysłowych i chłopów małorol- 
nych nie mogących dzisiaj wyżyć z kawalka zie- 
ml. Tymczasem ta nadzieja znikła jak bańka my- 
dlana, albowiem pierwsza rata pożyczki amery- 

liskiej poszła na załatanie biłansu Handlowego, 
a straszliwa rzeczywistość w dalszym ciągu jak 
Zmora dusi życie robotnicze. 

Szereg artykulów umieszczanych w prasie sa- 
€lalistycznej z wołaniem do rządu o pomoc, đe- 
Dutacje wysyłane do władz magistrackich, mnó- 
Stwo rezolncyj uchwalonych na zgromadzeniach 
domagających się pracy dla głodnej masy robotni- 
£ZEj — wszystko to pozostała bez echa: odpowie- 

alne czynniki w państwie nic w tej mierze nie 


śczynity, 


Pod względem rozbudowy nasze miasto pozo- 
staje daleko w tyle, niema żadnej inicjatywy ze 
strony rządu ani gniiny, a ze względu na braki 
kredytu | lichwiarskie tegoż oprocentowanie pry- 
'watnie także nikt nie buduje. Kilka tysięcy urzę- 
dników dojeżdżających do pracy w mieście, a mie- 
szkaiących na prowincji, kilka tysięcy robotników 
znieżdżących słę po najgorszych wilgotnych i nie- 
zdrowych norach, po strychach i suterynach, oto 
bilans tego fatalnego położenia gospodarczego, ja- 
kie obecnie przeżywamy i które naturalnie wywo- 
łuje silne niezadowolenie wśród szerokich rzesz 
pracujących. 

Nadomiar rząd, a raczej minister spraw wew- 
nętrznych opętany przez brutalne w swych ape- 
tytach partyjnych zapędy sier chadeckich i en- 
deckich, niszczy samorząd i utrzymuje stan 
prowadzący do katastrofy gospodarkę gminną. — 
Dla robotników krakowskich przyzwyczajonych do 
Praworządności, stosunki te są nie do zniesienia. 
Przy należycie funkcjonującym samorzadzie było- 
by można niewątpliwie, nawet bez pomocy rządu, 
wiele pod względem rozbudowy gminy zdziałać. 
Jeśli spojrzymy na gospodarkę samorządową 
np. w małej i ubogiej Austrji, to widzimy tam 
wspaniałe wyniki gospodarki socjalistycznego z2- 
rządu gminy miasta Wiednia. 

Naprawienie elementarnej krzywdy, jaką Krako- 
wowi wyrządzozo przez narzucenie rządów komi- 
sarskich, uruchomienie oddawna planowanych ro- 
bót publicznych, a więc wybudowanie Akademii 
górniczej, ukończenie Kliniki ginekologicznej, za- 


sklepienie starej Rudawy, oraz naprawa niesłycha= 
nie zniszczonych dróg komunikacyjnych, w zakre- 
sie zaś samej gospodarki rniejskiei rozpoczęcie bu- 
dawy domów mieszkalnych robotniczych, przebu- 
dowa linii tramwajowych i naprawa dróg, na co 
niewątpliwie miasto o tak starej tradycji znalazło- 
by odpowiednie fundusze, gdyby tylko zaistniał 
lepszy porządek — oto żądania klasy robotniczej. 

Dalsze podstawowe żądania robotnicze — to 
walka z obiawami obniżania płac. Od kilku mie- 
sięcy robotnicy ze wzgłędu na bezrobocie byli zmu- 
szeni do bierności, a tymczasem w tym okresie 
skurczyła się siła kupna złotego, nastąpiło więc 
podrożenie przy równoczesnej stabilizacji płac ro- 
botniczych. Sami przemysłowcy rozumieją, iż za- 
robki pracowników są niżej poziomu utrzymania, a 
nawet w swych kalkulacjach obliczają płace dla 
kwalifikowanych i niekwalifikowanych robotników 
oraz kobiet wyższe, aniżeli płaci szereg przedsię- 
biorstw przemysłowych, ale wyzyskują przymu- 
sową sytuację robotnika i obniżają płace przez re- 
dukowanie i przyjmowanie następnie tych samych 
częsta robotników na nowych, gorszych warun- 
kach. 

Przeciw tej swojej dzisiejszej niedoli pragną ro- 
kotnicy, nie grupami w poszczególnych gałęziach 
pracy, ale jąko całość zaprotestować, gdyż całą 
klasa robotniczą popadła w skrajną nędzę. Twar- 
da konieczność zmusza Związki zawodowe do 
głośnego protestu i do domagania się zmiany cbec- 
nych nad wyraz uciążliwych dla robotnika sta- 
sutków. 


Rzeczy pocieszające i niepocieszające 


Jak wygląda wedle p. Grabskiego stan gospodarczy 


Pochwaliliśmy kiedyś wprowadzony przez p. 
Grabskiego zwyczaj urządzania konierencyj pra- 
sowych jako dających bezpośrednie zetknięcie się 
Tządu z opinią publiczną — prasą, lepsze aniżeli 
najczęściej nieczytane komunikaty. Mimo obec- 
nych trosk przesileniowych p. Grabski utrzymał 
tradycję i w sobotę 40 maja — jak już w krótkości 
donieśliśmy — taką konierencję prasową odbył. 

P. Grabski sam podzieli! temat, a którym mó- 
wil, na rzeczy pocieszające i niepocieszające, 
przyczem zauważyć należy, że rzeczy niepocie- 
szające należą już do przeszłości, podczas gdy 
przyszłość przedstawia się w iormach pociesza- 
iących. Naigorszytm wedie p. Grabskiego czasem 
tył marzec. Był to miesiąc największej drożyzny., 
najmniejszych wpływów podatkowych, najwięk-| 
szej bierności bilansu handlowego. A mimo ta —| 
dziwi się p. Grabski — wówczas nie zdawano s0- 
bie z tego sprawy i zaczęto wygłaszać pesymi- 
styczne zapatrywania dopiero w maju. kiedy na 
wszystkich polach uwidoczniła się poprawa? Dla- 
czego to niezorjentowanie się? P. Grabski tłóma- 
czy je w następujący sposób: 

„W społeczeństwie naszem dlatego nie była 
wtedy pewnego zaniepokojenia temi obiawami, 
ponieważ rozwijały slę one stopniowo i przez tę 
stopniowość były uznawane za czynniki dość na- 
+ turalne. Niemniej jednak rozwój ten był niepoko- 
jacy.“ 

Niech będzie tak; w każdym razie lepiej przebyć 
tyfus, nie wiedząc © tem. aniżeli ciągle być w o- 
bawie o wynik choroby. 

Wytłómaczywszy. brak zaniepokojenia w mat- 
cu, kiedy były po temu powody, p. Grabski zapy- 
tuje, dlaczego niepokój jest teraz (w maiu), kiedy 
niema po temu powodów. I odpowiada: „Dlatego, 
Że wszystko, co w marcu przybrało tak zły cha- 
rakter, wymagało oddziaływania, a to w niektó- 
rych wypadkach było bolesne.“ 

Choroba więc dała się odczuć, w dwa miesiące 
później, eo w każdym razie jest argumentem za 
faktem, że organizm nie iest w porządku, ba — 
acz późno — ale na chorobę reaguje. 

W jaki sposób p. Grabski dochodzi do wniosku, 
Lė sytuacja w maju znacznie się poprawiła w, sto- 


sunku do marca? Podaje on jako zewnętrzne wy- 
niki tej poprawy: zmniejszenie się bezrobotnych 
o 11 tysięcy osób, ogólny spadek cen, obsianie 
całego obszaru uprawnei ziemi („niema w Polsce 
morgi nieobsianej*), doskonałe wpływy odatko- 
we, itd. Przejdźmy po kolet niektóre z tych „pa- 
stepów“: jeżeli bezrobocie rzeczywiście zmniej- 
szyło się, to w każdym razie pozostało jeszcze 
175 tysięcy bezrobotnych, dla których widoki zna- 
lezienia pracy są nieświetne, gdyż — sam p. Grab- 
ski przyznaje — akcji budowlanej zaprojektowa- 
nej na szerszą skalę wcale nie rozpoczęto. Co do 
uprawy całego obszaru ziemi, nle odbyła się ona 
staraniem rolników, gdyż rząd dał na zasiewy 25 
mlijonów złotych i niewiadomo, raczej z przeszlo- 
ści wiadomo, w jaki sposób skarb te pieniądze 
odbierze. Co do podatków — wykazy miesięczne 
rzeczywiście wskazują ich wzrost, ate w jakich 
podatkach? Oto wedle słów p. Grabskiego w pict- 
wszych czterech miesiącach br. podatek grunto- 
wy dał o 1,374,000 zł. więcej niż w tymsamym 
czasie 1924 r., co p. Grabski ze względu na nle- 
urodzaj wważa za wielki sukces, A tymczasem w 
tymsamym okresie podatki przemysłowy i dacho- 
dowy wzrosły dwukrotnie, zaś należytości stgm- 
plowe dały o przeszło 19 miljonów więcej (37 za- 
miast 18 milionów) niż w roku zeszłym. A równo- 
cześnie podatek majątkowy zamiast preliminowa- 
nych 94 miljonów: dał tylko 25 miljonów za pierw- 
sze cztery miesiące br.! 
_ Jednym z najbardziej niepokojących objawów 
jest wedle p. Grabskiego bierność bilansu handlo- 
wego, która w marcu wynosiła 70 milionów, dal- 
szym niepokojącym objawem jest zmniejszenie się 
zapasu walut w Banku polskim. Pierwszego obja- 
mu, co nie jest dziwnem, szerokie sfery nie zau- 
ważyły, gdyż nie każdy zaimuje się studjowaniem 
statystyki; drugi natomiast objaw znany jest sze- 
roko i rzeczywiście był pesymistycznie komento- 
wany. Cóż rząd zrobił, aby przeciwdziałać tym 
dwom rszekojącym objawom? Przeciw bierności 
bilansu Jlowego „rząd zwiększył taryfy, celne 
od luksusu. półłuksusu, a nawet ćwierćlnksusu, od 
tego, bez czego można się obejść.” 

Wywołało to — jak pisaliśmy — narazie mini- 
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malny skutek dla bilansu handlowego a doskona- 
ły skutek dla bilansu kupców. którzy podwyżką 
ceł nałożyli i na te towary, które mieli na skła- 
dzie przed welściem nowych ceł w życie. Czy ta 
podwyżka zatamuje rzeczywiście przywóz, rzeczy 
luksusowych, nie może nawet p. Grabski sam o- 
sądzić. Kto przyzwyczaił się do jedwabnych poń- 
czach i do kalifornijskich jabłek, nie będzie nosił 
pończoch bawełnianych i nie będzie jadł jabłek 
kocmyrzowskich, chociażby na nie nałożono jesz- 
cze większe cła. Ale trudno, rząd zrob co mógł 
i Żaden rozsądny człowiek nie może ga za to ga- 
nić ani robić go odpowiedzialnym za nlepowodze- 
nie tej roboty. 

A co Jest ze zmniejszeniem się zapasu walut w 
Banku polskim? Jest to objaw wynikający z bier- 
ności bilansu handlowego, objaw mogący wzbu- 
dzić zaniepokojenie, szczególnie jeżeli się zważy, 
dakiemi środkami ohjaw ten się zwalcza. Robi się 
to w dwojaki sposób; po pierwsze przez ograni- 
czenie kredytów, po drugie przez znane zarządze- 
nla paszportowe. Pierwszy sposób uważa p. Qrab- 
ski za przejściowy, gdyż wobec spodziewanych 
dobrych zbiorów ustanie przywóz zboża, który 
pochłonął olbrzymia kwoty; drugl sposób wważa 
za konieczny, motywując zo między innemi takim 
zwrotem: 

„Jest rzeczą nie do nomyślenła, ażeby ludzie 
złotego polskiego faktycznie tważali za toś co 
slwży do tego, ażeby przyjemnie, korzystnie, łn- 
teligentnie mogli przepędzić lato zagranicą. To jest 
niemożiłwe, gdyż zniszczyłoby tego złotego. Nie- 
ma prawa fizycznego, którehy. w takich warun- 
kach utrzymało złotego polskiego. Qdyby przez 
caly rok pobierano pensje w walucłe zagranicznej, 
możnaby wtedy jechać za granicę, ale włedy za- 
pewne nikt nie chciałby, bo to nie opłaclłoby się." 

A więc najwyższa konieczność: ratowania zło- 
łego podykłowała te ograniczenia paszportowe, 
które wydane zostały na żądanie Banku polskiego, 
które Bank uważa za jeszcze niedostateczne i rząd 
— lak podaje p. Grabski — zgadza się z tem zapa- 
trywaniem. 

Przy tej okazji p. Grabski mówił też o tak nie- 
popularne ostatniem podniesieniu taryfy osoba- 
wej na kolejach. Podwyżka ta nastąpiła jako re- 
kompansata dla zarządu kolejowego, jako uzupeł- 
niemie jego dochodów w miejsce zniżonych taryi 
kolejowych na węgiel. Zniżka ta wynosi 30 do 60 
procent i musiała być zastąpiona innym dochodem, 
gdyż „rząd nie może dawać kolejom subwencyj 
na przednowku". Mimo naszych zastrzeżeń prze- 
ciwko temu zarządzeniu, nie można mu odmówić 
pewnej racji. Wiemy, że Świat kupiecki korzysta 
z każdej choćby nieznacznej podwyżkł kosztów 
dla 'wydatnego podniesienia cen 1 dlatego wyrazi- 
liśmy obawę, że podwyższenie taryły kolejowej, 
lak ta widzimy przy cłach, obróci się na szkodę 
konsumenta. Tego zarzutu nie cofamy, ale z dru- 
glej stromy trzeba uznać, że obniżenie taryfy na 
węgiel jest dla kwestji zatrudnienia robotników 
ważną rzeczą i że wytworzenie wskutek tej obni- 
2kl deficytu kolejowego adbiłoby się tak czy owak 
na końsumeacie naprzykład w formie podniesienia 
jakiegoś podatku pośredniego 

Ostatnie swoje uwagi poświęcił p. Grabski spra- 
wie pożyczki zagranicznej. Zaprzeczywszy prze- 
dewszystklem, jakoby pobyt kontrolora austria- 
ckiego p. Zimmermanna stał w jakimkolwiek zwią- 
zku z taką pożyczką (p. Zimmermann nie fest 
czynnikiem, udzielającym pożyczki i nie było na- 
wet mowy na temat pożyczek”), p. Grabski zazna- 
czył, że chociaż otrzymanie pożyczki gra dla nas 
ważną rolę, to jednak „tak jak każde społeczeń- 
stwo i nasze w każdej chwili musi przedewszyst- 
klem opierać się na własnych siłach 1 jakkolwiek 
wielką wagę należy przywiązywać do pożyczki, 
większą wagę dla nas ma sprawa urodzaju”. 

Mimo tego kulejącego zestawienia pożyczki z 
nleurodzajem p. Grabski jeszcze raz podkreśla ko- 
nięczność pożyczki zagranicznej, ale zastrzega się 
przeciw temu, żeby rząd miał pójść na najgorsze 
warunki, gdyż tego nie zachodzi potrzeba, jeszcze 
mle mamy moża na gardle. Słusznie powiada pre- 
mjer, że „obecnie znowu przychodzł okres, kiedy 
możemy mówić o pożyczce, a zagraniczny świat 
finansowy może sią do nas ustosunkować, znałdu- 
jąc u nas odpowiednie korzyści dła siebie", 

Ciągle 1 ciągle, w powyższych słowach i w wy- 
powiedziamych przy innej okazji, p. Grabski obla- 
wia nisspożyty optymizm. Przyzńaje, że jest cięż- 
ka. ale zapewnia, że najcięższe już przeszło. Wska 
zuje na to, ca było i pociesza nas widokami na pię- 
kną przyszłość po żniwach. Czy ta piękna przy- 
szłość — obawiamy się — mie będzie piękną tylko 
dla wybranych, podczas gdy masa pozostania na- 
dal w szarzyźnie dotychczasowego życia? Jeżeli 
na to pytanie p. Grabskl nie da zadowalającej od- 
powiedzł, trudno nam będzie podzielać jego apty- 
mizm i trudno będzie ograniczyć się tylko do śro- 
dków, które on przewiduje. 


wysokość później ustaloną zostanie. 


Jaka pierwszą ratę wypłacać będzie Bank Związku Spółek Zarobkowych 
Filja w Krakowie począwszy od dnia 1 czerwca 1925 r. pa 0'25 groszy na 
akcję i uwidoczni uskutecznioną wypłatę na akcjach, które w tym celu Ban- 


kowi temu przedłożyć należy, 


SARE 
Abd el Krim 


O głównym wodzu powstańców marokkańskich, 
który tak skutecznie walczył z Hiszpanami, a obe- 
cnie toczy wojnę z Francuzami, podaje Paweł 
Scott-Mowrer, znany podróżnik, następujące szcze 


zółty: 

Abd el Krim jest mężczyzną w sle wieku, śred- 
niego wzrostu, skłonny do otyłości. Mówią, Że tro- 
chę kuleje, odkąd z niebezpieczeństwem Życia u- 
ciek? z więzienia hiszpańskiego. Ma blałą jak na 
Kabyla skórę, delikatne a sllne ręce, czarną, rzad- 
ką brodę, twarz okraszoną żywym rumieńcem. 
Zakryte turbanem czoło jest szerokie i potężne, 
usta zmysłowe, zwykle ściśnięte. Czarne oczy 
spoglądają przenikliwie z pod przymkniętych po- 
wiek. 

Wygląd jego nie zdradza wielkiego wołownika, 
raczej myśliciela ł organizatora W rozmowie z 
obcymi więcej słucha, niż sam mówi, gdy jednak 
przemówi, słowa jego są jasne, proste, silne. W u- 
Śmiechu ukaznią się potężne zęby. 

Jakie on ma myśli i plany? Z nędznego kraju, 
złożonego z zapadłych wiosek, zrobił państwo, w 
którem panuje ład i porządek. Zemsta krwi już mie 
dest praktykowaną, bezpieczeństwo osób i mienia 
jest zagwarantowane. Sprawiedliwość działa szy- 
bko 1 bez litości. Kiika lini! telefonicznych łączy 
stolicę z granicami. W biurach rządowych używa- 
ją maszyn da pisania, sam zaś jeździ samochoda- 
mi, których posiada dwa. 

W zwycięskich wojnach z Hiszpanami zdobył 
Abd el Krim mnóstwo materiału wolennego. Z tej 
zdobyczy pochodzi drut teleianiczny, karabiny i 
armaty z amunicją, Wprowadzona powszechną 
służbę wojskową. Armja składa się przeważnie z 
piechoty, wzbrojonej wsdle najnowszych metod. 
Umie ona prowadzić walki w rowach strzełeckich, 
a także szturmem zdobywać urządzone przez Fran 
cnzów szańce ł forteczki. 

Ostatecznym celem Abd el Krima jest zdobycie 
Fezu. Dotad nie udało mu się to, ale nacisk na li- 
nie francuskie nia ustale. Rządzi on swem państ- 
wem despotycznie, otoczony powszechnym szą- 
cunklem swych poddanych. 

Abd el Krim urodził slę w roku 1882 w Agadi- 
rze, Rodzina jego Beni Uriaghet spokrewnioną jest 
z dawną dynastlą panującą w Marokku. Ojciec je- 
go był sędzią (kadi) w Agadirze, Abd el Krim u- 
częszczał do szkół krajowych i francuskich w Fe- 
zle, poczem został kadim w Molili pod panowaniem 
hiszpańskiem. Raz tylko opuścił swój kraj, miano- 
wicie pojechał do Malagi. aby na miejscu — jak 
złośliwi mówią — skosztować sławne wino, któ- 
rego mu w domu nie wolno było pić. W roku 1916 
Hiszpanie, podejrzewając go o knowanie spisku, 
aresztowall go i przez rok trzymali go w więzic- 
niu. W roku 1920 przeniósł się z Melilli na wybrze- 
że (Rif), gdzie stanął na czele bandy, z którą za- 
czął podjazdową wojnę z Hiszpanami. W ciągu lat 
zgromadził wokoło siebie liczne plemiona, na któ- 
rych czełe zadał Hiszpanom szereg klęsk, szcze- 
gólnie w ubiegłym roku pod Annual, gdzie padło 
20.000 Hiszpanów. 

Dziennikarz amerykański, który odwiedził Abd 
el Krima, zapytał go, kta ułożył plan tel bitwy. Abd 
el Krim odpowiedział: „Bóg ta zrobił, ale ja bylem 
przy tem obecny", W roku 1922 plemiona ogłosl- 
a go sultanem, ale ambicją iega jest zostać kali- 
jem. 
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ZAWIADOMIENIE! 


W myśl uchwały Walnego Zgromadzenia akcjonarjuszów „BAZARU 
POLSKIEGO* S. A. w Krakowie z dnia 20 kwietnia 1925 r. wypłaconą 
zostanie akcjonarjuszom „BAZARU POLSKIEGO“ S. A. w Krakowie kwota 
z likwidacji przedsiębiorstwa uzyskać się mająca w ratach miesięcznych których 


„BAZARU POLSKIEGO" S. A. 


KOMITET LIKWIDACYJNY 


W KRAKOWIE. 
ORC ORKA DH 


RW RA 


Magla Korfantego a „sobór“ chade 

Jeżeli cała ósemkowa kombinacja stoi na tem, 
że odpowiednio do okoliczności, kogo się łowi na 
haczyk, zmlenia się przynętę — inną wysuwa da 
poimania obszarnika, inną dla konsumenta, inną dig 
bankiera, inną dla chudopachołka — to p. Korfam | 
ty jest ósemkarzem nieporównanym... Nie tylka 
on sam umie uprawiać taką magję polityczną, że | 
niekiedy nawet endecy się nań żachną, bo i im 
czasem chodzi o Jakiś pozór, a on tymczasem drwi 
ze wszystkiego, ale i prasa, stojąca pod jego pe | 
tronatem lub będąca jego własnością dmie w róż: 
ne dudki na różne tony... 

Gdy „Głos Narodu“ brutalnie wyprawia halas 
antysemicki — w „Polonii* katowickiej pojawi 
ią slę np. artykuły, serdecznie witające 
nie żydowskiej organizacji handlowej; w 
pospolitej" p. Smogorzewski uderza w paryski it 
przejmy ton pod adresem współobywałeli żydowe 
skich, korespondent krakowski „Połonii” wyśmiee. 
wa kulturalne cofnięcie się Krakowa i woła; 
„Qwałtu! prowincja kulawa dewotkowata”... | 
Korespondent ten wpada w taki zapal na punk- 
cie wrągania krakowskiej ciemnocie, że uderza z 
paslą | na krytykę krakowską, iż nle doceniła fa 
koby „Przeplóreczki" Żeromskiego. 1 nic sobie nie 
robi z faktu, z jakich „wyżyn“ w bratnim orgi 
nie „Polonji” w „Głosie Narodu“ spogłądał kry: 
tyk tegoż na Żeromskiego, że nawet nie dostrze; 
zał, czy takl antor.. jeszcze żyje, czy już umarł, | 
Tak, ale co Kraków winien, że tutejsza ka 
fanterja właśnie poszukuje podobnych racenzyj? 

Odbywał się teraz jakdś zjazd chadecki, ale o 
czywiście, na tym soborze klerykałów nie uchwa* 
lono żadnej pokuty, którą wykonaćby miał p. Kor 
tanty za swoje „herezje“. Bo pan Korfanty ma je 
dną rzecz nieocenioną — miliony. I chce, żeby one 
wciąż rosły i nikomu nie wolno go krępować, — 
Więc któżby się ważył z chadeckiej kompanii pode 
nieść przeciwko nlemu głos? 

A potem Hu tam jest takich, którym zależy wig 
tnie, ażeby slę nie śmlano z całej imprezy cha” 
dęckiej?... 

Starczy, że znajdzie się przecież garść ciem | 
nych bigotek, która święcie będzie wierzyła w ta 
co slę ciemnym masom podsuwa. 1 znajdą si 
chętni, którzy dla kariery będą gorliwie szukali | 
chądeckłch pleców, 

A potem ten lub ów korespondent pism p. Kot 
iantego będzie pokpiwał z „dewotkowatel" para 
ilańszczyzny... (a inny będzie znów uczestniczył 4 | 
pobożnych pielgrzymkach). I tak w kółko... Dopóki 
się kółko da w ten sposób obracać, 


Przeprowadził slę 


Dr. Stanisław Sikorski 


ordynuje w chorobach wewnetrznych 
od 3—5 popołudniu 
LAMPA KWARCOWA 
LAMPA SOLLUX 
ELEKTROTERAPIA 
Rynek Podgórski L. 1. — Tel. 2054 
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Walka górników przeciwko zamachowi kapitalistów 
na 8-godzinny dzień pracy 


Kapitaliści węglowi pomimo zawarcia umowy i 
istnienia ustawy nie zaprzestali ataków na usta- 
wowy czas pracy, Nie mogąc przy układach ze 
Związkiem górników przeprowadzić przedłużenia 
czasu pracy, ograniczenia urlopów i obniżenia pła- 
cy. postanowili w sposób podstępny przedłużyć 
czas pracy zapomocą sprzecznych z ustawą regit- 
laminów służbowych, które bez wiedzy Związku, 
(ale nie bez wiedzy władz) wywiesili w kopal- 
niach. Regulaminy te zostały tak ułożone, że gdy- 
by udało się wprowadzić je w życie, to praca na 
kopalniach wynosiłaby nie 8 godz. dziennie, a w 
sobotę 7, — ale 9 godzin dziennie, a w sobo- 
tę 7. — Na kopalniach, gdzie załogi są liczniej- 
sze czas pracy wynosiłby nawet więcej, bo zjazd 
i wyjazd trwa tam dłużej, aniżeli jedną godzinę. 
A przemysłowcy chcą czas zjazdu i wyjazdu od- 
liczyć od czasu pracy. Robią to z całym cyniz- 
mem, naruszając obowiązującą ustawę o czasie 
pracy, która określa w art. I 1 Z wyraźnie dłu- 
gość î sposób stosowania czasu pracy. Mianowi- 
cie mówi się tam: „W górnictwie czas, zużyty na 
zjazd i wylazd, wlicza się w czas pracy. Regu- 
lamin wewnętrzny kopalni winien określić tylka 
kolejność zjazdu i wyjazdu”. 

Stąd wynika jasno, że regulamin wewnętrzny, 
któryby przedłużał czas pracy przez wiiczenie 
zjazdu i wyjazdu, jest sprzeczny z nstawą i za 
wywieszenie takiego regulaminu przemysłowcy 
winni być pociągnięci przez władze do surowej 
odpawiedzialności. Niestety, władze, kiedy wspom- 
niane bezprawne regulaminy ukazały się na ko- 
palniach, zachowały się zupełnie obojętnie. Wo- 
bec tego górnicy musieli sami na te gwałty baro- 
nów węglowych zareagować. Po ukazaniu się o- 
wych regulaminów zawrzało wśród górników w 
obu Zagłębiach węglowych. Okręgowe sekreta- 
rjaty Zw. górn. zagł. dąbrowskiego i krakowskie- 
go zwołały konferencje delegatów, na których 
przyjęto rezolucję, piętnującą nielegalny regula- 
min i wzywającą górników, aby się do niego nie 
stosoyęgli, natomiast ściśle przestrzegali włącze- 
Mfrztzasu zjazdu i wyjazdu do 8-godz. pracy. 

Kiedy robotnicy, stosując się da uchwalonych 
we wszystkich kopalniach rezolucyj, poczęli zjeż- 
dżać o 6 i o 2, a nie o 5'30 i 1'30, jak ta przemy- 
słowcy nakazywali i wyjeżdżali o godz. 2 i 10 
Wiecz., niektóre zarządy kopalń zamknęły szyby 
i tym robotnikom, którzy przed 6 i 10 nie zjecha- 
li, zagrozili natychmiastowem wydaleniem z pra- 
cy bez 14-dniowego odszkodowania. Tam zaś, 
gdzie robotnicy rozpoczęli zjazd według poleceń 
Związku o 6 i 2, zarządy kopalń zarządziły, aby 
robotników tych nie wywożono a 10 wiecz, lecz 


dopiero o 1030. Wskutek tego robałalcy musieli 
czekać na dole pod szybem no pół godziny i wię- 
cej Nie dziw, że tego rodzaju postępowanie do- 
prowadziło robotników do wielkiego rozgorycze- 
nia, tembardziej, że kopalnie sprowadziły policję, 
która miała zmuszać robotników do podporządko- 
wania się bezprawnym rozporządzeniom przemy- 
słowców. Istotnie, w pierwszych dniach zatargów 
policja zamiast stanąć w obronie prawa po stro- 
nie robotników, rozpoczęła zmuszać robotników do 
podporządkowania się bezprawnym rozporządze- 
niom przemysłowców. Np. na kopalni „Saturn“ ko- 
misarz policji zaczął tłómaczyć robotnikom, iż po- 
winni się podporządkować regulaminowi przemy- 
słowców, przyczem skłamał, że Związek zgodził 
się na przedłużenie czasu pracy. Dopiero wsku- 
tek interwencji kierownictwa Związku starostwo 
poleciła policji, aby czynnie nie występowała do- 
póty, dopóki robotnicy nie zrobią jakiejś awan- 
tury. Starostwo nie poleciło jednak zdjąć hezpra- 
wnych prowokacyjnych regulaminów przemiysłow- 
ców! 

Celem poinformowania robotników o sposobie 
dalszej walki, oraz zdemaskowania rozsiewanych 
przez burżuazyjną prasę i zarządy kopalń kłamstw 
jakoby Związek zgodził się na przedłużenie cza- 
su pracy i taką umowę podpisał, zostały zwola- 
ne wielkie wiece manifestacyjne w 4 większych 
dzielnicach Zagłębia dąbrowskiego, w których 
wzięło udział około 40 tysięcy robotników z ko- 
palń i fabryk. Na wiecach tych przedstawiciele 
Związku zdemaskowali kłamstwa, obłudę i niec- 
ne zamiary kapitalistów złamania ustawy o cza- 
sie pracy w sposób podstępny. Zebrani robotnicy 
groźnemi okrzykami pod adresem kapitalistów da- 
li wyraz ogromnemu niezadowoleniu i domagali 
się od władz poskromienia rozwydrzonych kapi- 
talistów. Między innemi padały okrzyki: Deść 
mamy nędzy i prowokacji! Konamy z glodu! 

Na wszystkich tych wiecach, które odhyły się 
21 maja, przyjęto rezolucję, w której napiętnowa- 
na podły zamach kapitalistów na ustawę, Rezoln- 
cja oświadcza: 

„Wobec tego, że kapitaliści ostatnio zapomocą 
Szykan, redukcji i zamykania przedsiębiorstw 
chcą zastraszyć robotników i tym sposobem zmu- 
sié do dłnższei pracy, zebrani niecne te metody 
kapitalistyczne jaknajsurowiej piętnują i żądają od 
władz, aby poskromiły ta reakcyjne rozbestwienie 
z jakiem łamie się ustawę o czasie pracy. 

Zebrani rozumiejąc, że tylko w jedności i or- 
zanizacji leży siła klasy robotniczej, oświadczają 
że nadał nieugięcie stoją pod czerwonym sztan- 
darem PPS i klasowych Zw. zaw. i ufni w zwy- 


cięstwa sprawiedliwości i prawa, przysięgamy na 
pamięć naszych wielkich bohaterów robotniczych, 
którzy zginęli męczeńską śmiercią za nasze pra- 
wa, że ant dzisiejsza nędza, ani groźby, ani pod- 
stępy, ani redukcje lub agitacja kapitalistycznych 
sługusów i ich pismaków, nie zmuszą nas do dłuż- 
szej pracy ponad 46 godzin w tygodniu, jak prze- 
widuje ustawa”. 

Czekamy, co zrobią władze. Dotychczas hier- 
mie przyglądają się wale górników przeciwko 
zamachowi na ustawę! Jeśli jednak bierność ta 
ma trwać nadał, to będziemy zmuszeni zastosa- 
wać takie metody walki, które będą w stanie prze- 
konać przemysłowców i władze, że górnicy nie 
pozwolą bezprawnie deptać swoich praw i usta- 
wy! 


A e dA 
czas odnowić przedpłaię 


na czerwiec 
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Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 3 czerwca. 
USIŁOWANE ZABÓJSTWO 

Przed sądem wojskowym w Krakowie odbyła 
się wczoraj rozprawa przeciw strzelcowi Wikio- 
rowi Nawakowi, z 3 p. s. p., oskarżonemu o zbro- 
dnię usiłowanego morderstwa. Oskarżony w kwie- 
tniu 1924, powodowany zemstą, w Zawierciu targ- 
nal się ze sztyletem w ręku w zamiarze pozba- 
wienia życia na lgnacega Turleja, zadał mu jednak 
tylko ciężkie uszkodzenie ciała, gdyż Turlej zdołał 
się obronić. 

Oskarżony tłómaczył się, że nie miał zamiaru 
zamordowania Turleja i zranił go tylko w obronie 
własnej. Trybunał po przesłuchaniu świadków 1t- 
wolni? oskarżonego od zbrodni usiłowanego mor- 
derstwa, a zasądził go tylko za uszkodzenie ciała 
na 6 miesięcy więzienia. 

Przewodniczył pułkownik Dr. Kappel, oskarżał 
kapitan Roch, bronił adwokat Dr. Birnbaum. 


59 OSKARŻONYCH O NALEŻENIE DO 
END" 


» 

Wczoraj odbył się w krakowskim sądzie okręt 
gowym karnym dalszy ciąg rozprawy przeciw 59 
młodocianym robotnikom żydowskim, oskarżonym 
o naleźenie do nielegalnego związku „Jugend“ iw 
Krakowie. Po przesłuchaniu świadka Olearczyka 
urzędnika policji politycznej, który złożył obszer- 
ne zeznania, sso. Hubaczek stwierdził niejawienie 
się świadka komisarza Karcza, z powodu choroby. 
Obrona sprzeciwiła się odczytaniu jego zeznań, a 
nadto zawnioskowała kilku dalszych świadków, 
wobec czego sso. Hubaczek odroczył rozprawę do 
23 hm. 


TEN 


„ Bezdroże 


IL 

— Pocóż więc Istnieje św!at ludzki? 

— Śwłat ludzki istnieje po ta, aby istnia- 
ty wiezlenia 1 szpitale. 

— Czy to paradoks? 

— Oczywiściel Paradoks oparty na innym 
paradoksie, który mówi, że najdawniejszą, 
dedynle niczmlenną | zawsze konieczną lest 
potrzeba lekarza i pollcianta, tych najlicz- 
niejszych zenjuszów kultury. 

(Moja rozmowa z Marchołtami). 


Mimo wszelkich usiłowań „mamci“ Połamaniec- 
kiej sytuacja Funia w dormi rodzicielskim stała się 
nie do zniesienia po zajściu z gipsowym orłem. 
I nie tylko w domu, ale i w całym Krakowie robiło 
się duszno krewkiemu „abrazoburcy”. Dość łatwo 

Prędko zauważył, że stale pilnują go jakieś po- 
dejrzane figury, że większość kolegów i przyjaciół, 
z którymi codziennie widywał się w kawiarniach, 
Patrzy na niego podejrzliwie lub bardzo 'współczu- 
daco, wreszcie nabrał przekonania, że must odsi- 
GH się od tego środowiska i zniknąć gdzieś w świe- 

le. 


Wyjechał więc daleko, na prowincję, do folwarku 
nrabskiego, gdzie miał być rządcą czy plenipoten- 
tem. Folwark ten nazywał się Łysołaje, najwidacz- 
Niej z tego powodu, że władni na nim hrabiowie 
bywali od dwudziestego roku życia łysymi i rie 
odzywali się inaczej do służby, jak tylko „per“ 
Psi Synu i bydlę, a do urzędników jedynie w trze- 
Gej osobie z stałym dodatkiem rady: „niech on nie 


myśli, tylko robi“. Wkrótce pa objęciu nowego sta- 
nowiska, Funio otrzymał list z Warszawy od nie- 
znajomej pani, która prosiła © „wymianę myśli", 
a „rozjaśnienie jej szarych i samotnych dni życia”, 
wkońcu motywowała swój postępek tem, że po- 
znała łysołajskiego wygnańca z opowiadań swojej 
przyjaciółki z Krakowa, pani Z. z którą istotnie 
łączyły niedawno Funia bardzo intymne więzy. 
Qdpisał, otrzymał znów odpowiedź i tak w kółko 
się działa przez kilka miesięcy, póki nie nastąpiło 
bliższe poznanie się obojga w domku łysołaiskiega 
plenipoteńta. Od tej pory korespondencja stala się 
rzadszą, za to częste były spotkania w różnych 
miejscach, najczęściej w niedalekim wojewódz- 
kiem mieście, gdzie znajama Funia zapoznała ga 
z grupą ludzi, niezwykle zapalonych reformatorów 
Społecznych i przeważnie semickiego pochodzenia. 
Zdawało się Funiowi .że odetchnął dawnem, bul- 
nem życiem. Nowi jego przyjaciele cierpieli razem 
z nim i niecierpliwa dłonią sięgali po radykalny 
oręż w walce z nikczemnością i małością, — zni- 
szczenie „starego, podłego Świata”. Niepoprawny 
rewolucjonista, nie znoszący żadnego kompromisu, 
zabaczył w maleńkim zespole swych przyjaciół tę 
iskrę, która wybuchła niedawno ogromnym ogniem 
i, przywalona dość prędko popiołem własnej fa- 
brykacji, zatliła się nanawo w podziemiach, gro- 
żąc nowym, straszliwym pożarem. Nie zrazity Fu- 
mia nawet naiwne, pelne krętactwa publikacje no- 
wego kierunku. Był pohłażliwym, bo pamiętał do- 
brze, że każda wielka ideja ma swoje dzieciństwo, 
swoją naiwność, a jednostronne do absurdy nima- 
wanie kwestji współżycia jest właśhie jei niepo- 
konaną siłą. A do tej pory wszędzie, gdzie wal- 
czono o prawdę, widział kompromisy, natomiast nie 
widział kompromisów tam, gdzie walczono o tri- 
uni podłości i kezprawia. Więc stopniowo przy- 


Ignat całą duszą do nowej, wielkiej sprawy zti- 
szczenia zła. 

Niech pracuje, póki polski Azef nte wsunie mu 
w rękę bomby, stabrykowanej w policyjao-komu- 
nistycznej redakcji pisma ludowego. Niech wierzy: 
jeszcze, póki nie dowie się przy Śledztwie sąda- 
wem, że jego czystą kryształową ideę używał 
nikczemny gad za narzędzie do zdobycia gratyjika- 
cii prowokatorskiej. Niech jaknajdłużej trwa biedne, 
Ślepe lego życie, niech jak najdłużej nie zobaczy, 
Że na ukochanych jego bezdrożach jest sam, a 
wszyscy jego przyjaciele „wyciekają" na udepła- 
ne Ścieżki „normainego" życia. Niech będzie — 
Funiern! 

W myśl przysłowia: „przyszła bieda — otwieraj 
wrotal* państwo Połamanieccy musieli wytrzymać 
dalsze ciosy nieszczęścia, Drugim ciosem z kolel, 
po zerwamu z Funiem, był wyjazd Hali na rusiń- 
skie kresy Rzeczypospolitej. Tym razem nie była 
to już ucieczka, lecz wyjazd za legalnym paszpor- 
tem, który wobec groźby wielkich kompromiinią- 
cych awantur w Krakowie, wręczył Fali sam papa 
wraz z większą ilością złotych, popłakując lekko 
nad własnym losem i losem córki naimładszej. 

— Boże! — žalł się przed Bogiem i zebraną 
rodziną, — oto krew z krwi mojej i kość z moich 
kości „idzie“ walczyć na zgubę ojczyzny mojej! 
Gorzej jeszcze, będę musiał opłacać z krwawicy 
swojej niecne przedsiębiorstwa fałszywej oświaty... 

Papa myślał kategoriami „przedsiębiorstw" — 
i dlatego serdecznie bolał nad tem, że miesięczną 
pensją, którą zobowiązał się wypłacać Hali, wspo- 
maga wrogie „przedsiębiorstwo“. Gdyby nie to 
„odczucie“ przedsiębiorstwa, — boleść papy by- 
laby, o wiele mniejszą. i 


(Ciąg dałszy nastąpi). 


KRONIKA 


Kraków, 3 czerwca, 
Nowy rozkład jazdy kolei 
państwowych 

Dyrekcja kolei w Warszawie ogłasza, że w ho- 
cy z 4 na 5 czerwca wchodzi w życie na wszyst- 
kich liniach kolei nowy rozkład jazdy. Czasy przy- 
dazdów i odjazdów pociągów pasażerskich uwido- 
cznione są na ściennych rozkładach jazdy wywie- 
szonych w stacjach oraz książkowym rozkładzie 
jazdy wydanym przez ministerstwo kolgi. W no- 
<y przejściowej będą kursowały niektóre pociągi 
pasażerskie z nieznacznemi opóźnieniami, a pociąg 
Nr. 724 do Lublina odjeżdżający z Krakowa o go- 
dzinie 5'10 odjedzie ze stacyj pośrednich o kilka 
minut wcześniej, 


—=a00— 
Zjazd urzędników państwowych 
województwa krakowskiego 


W niedzielę odbył się w Krakowie, w sali Tow. 
rolniczego, o godz. 10 przed południem zjazd woje- 
wódzki urzędników państwowych, w którym u- 
dział wzięłi nadto delegaci z Rzeszowa, Warsza- 
wy, Bydgoszczy, Stanisławowa, Kołomyi, i wielu 
innych. ` 

Wiec zapaił dr. Krajewski, podnosząc cel zjazdu. 
Mowca podkreślił w szczególności nieuzasadnioną 
zniżkę płac na czerwiec, która szerokie masy urzę- 
dmików pogrąża w jeszcze większą nędzę — a w 
następstwie wywoluje nastrój nietylko niepożąda- 
ny, ale w skutkach nie dający się wprost określić. 

Z kolei wygłosili referaty: Dr. Czajka, przed- 
„kładając sprawozdanie zarządu zrzeszeń. Dr. Gór- 
ka referował o stabilizacji urzędników  małopol- 
skich, posiadających odpowiednie kwalifikacie, 
Dr. Czapliński przedstawił projekt nowego uposa- 
żenia urzędników z wezwaniem rządu, aby we 
wrześniu przystąpił do regulacii poborów. Radca 
Potuczek referował sprawę emerytur urzędników 
państwowych, wojskowych i kolejowych, doma- 
gających się zrównania emerytur państw zabor- 
czych z emeryturami państwowemi. 

W sprawie rozpowszechnienia prganu Zrzeszeń 
„Jedności“ przemawiał Dr. Krajewski, poczem za- 
brał głos p. Duda z Warszawy, udzielając wyja: 
nleń na podstawie andjencji u premjera Qrabskie- 
go. Przemawiali nadto: delegaci: Solański z Prze- 
worska, p. Górowa z Nawego Targu i wielu in- 
nych. 

Przedłożone rezolucje uchwalono jednomyślnie, 
a ziazd uchwalił podziękowanie zarządowi Związ- 
ku Zrzeszeń za energiczną obronę interesów stanu 
urzędniczego. 


—000— 
Ustąpienie prokuratora dra Brassona 


Jak słychać, szef prokuratury przy sądzie okrę- 
gowym karnym w Krakowie, dr. Brasson, rozpo- 
czmie w najbliższych dniach urlop, po którym przej 
dzie na własną prośbę w stan spoczynku. Pado- 
bno opróżnione stanowisko po dr. Brassonie obej- 
mie zastępca nadprokuratora dr. Kalczyński. 

—d000— 


Jadnorazowa remuneracja 
dla oficerów i podoficerów 
zawodowych 


Ministerstwo spraw wojskowych, jak informule 
„Polska Zbrojna”, uzyskało u ministra skarbu zgo- 
dę na jednorazową remunerację dla oficerów i 
najstarszych podoficerów. Remuneracja ta, której 
wysokość nie jest jeszcze ściśle oznaczona, po- 
kryta będzie z sum, zaoszczędzonych na opale 
skutkiem mniej dotkliwej zimy. Niezależnie od tej 
jednorazowej remmuneracji komisja wojskowa Sej- 
mu jedno z posiedzeń w bleżącym tygodniu po- 
święci sprawie uposażenia osób woiskowych. 

—000— 


Ćwiczenia aplikacyjne oflcerów 
rezerwy? 


W ostatnich dniach ogłoszono w prasle krakow- 
skiej zawiadomienie w formie rozkazu następującej 
treści: 

„Oficerowie rezerwy z pieclioty stawią się dnia 
3 czerwca br. o godz. 7 po południu w Kasynie o- 
ficerskiem na wykłady i ćwiczenia aplikacyjne. 
Pierwsze zebranie będzie dyskusyine i programo- 
we", 

Komunikat powyższy nie ma żadnega podpisu 
ani daty, tak, że niewiadomo, przez kogo i na ja- 
klej podstawie został ogłoszony. Oficerowie rezer- 
wy. nie pełniący obecnie czynnej służby wojsko- 
wej, nie podłegają rozkazom władz wojskowych. 
Należy więc przypuścić, że „rozkazu* tego nie 
wydały władze wojskowe, które chyba znają do- 
"statecznie przepisy, tyczące się oficerów ręzerwy, 
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zawarte w „Pragmatyce oficerskiej", t. zn. usta- 
wie a podstawowych obowiązkach i prawach ofi- 
cerów wojsk polskich z dnia 23 marca 1922 roku. 
rowie rezerwowi odbywają normalne ćwi- 
czenia w myśl ogłaszanych rozporządzeń władz, 
tak samo, iak rezerwowi szeregowi, powoływani 
rocznikami na kilkutygodniówe ćwiczenla, przy- 
czem nadmienić należy, że ćwiczenia te są potrze- 
bne przedewszystkiem do uzyskania awansu na 
wyższe stopnle oficerów rezerwy. 

Według art. 92 zacytowanej pragmatyki awanse 
oficerów rezerwy w czasie pokoju następują po 
adbyciu przepisanych ustawą ćwiczeń wojskowych 
i uzyskania odpowiednich kwalifikacyj. 

Natomiast nle jest powiedziane w ustawie, że o- 
iicerowie rezerwowi muszą starać się o powyższe 
stopnie. 

Ogłaszanie tajemniczych „rozkazów“ 1 „we- 
zwa“ w sprawach wojskowych jest niewłaściwe. 
Oficerowie rezerwów! znają swoje obowiązki wo- 
bec państwa i złożyli chlubnie egzamin ze swych 
zdolności i umiejętności wojskowych w czasie 
wojny w roku 1920, stając na czele bohaterskich 
żolnierzy w obronie zagrożonego bytu państwa. 
Wezwani wówczas przez Naczelnego Wodza Pil- 
sudskiego, obronili niepodległość Polski i utrwalili 
Rzeczpospolitą, a po skończonej wojnie wrócili do 
codziennych warsztatów pracy, gdzie z trudem 
walczyć muszą © utrzymanie swej skromnej egzy- 


Katastrofa lotnicza w Krakowie 


Smierć dwóch lotników-aficerów 


W drugi dzień Zielonych Świąt, t. i. w ponie- 
działek na lotnisku rakowickiem zdarzyła się stra- 
szna katastrofa lotnicza, której ofiarą padło życie 
dwóch oficerów. 0 godz. 3*popoł. wracały ze 
Lwowa dwa samoloty wojskowe, należące da 2 
pułku lotn. w Rakowicach. Przy lądowaniu tuż 
nad zakładem Pijarów jeden z samolotów obniża- 
jac swój, lot z wysokości stu metrów runął na 
ziemię, grzebląc pod szczątkami aparatu ciała por. 
pllota Michała Plelechowskiego, oraz por. obser- 
watora Józeia Srokę. Na miejsce katastrofy przy- 
była zaloga lotniska i pa oględzinach komisji są- 
dowo-lekarskiej przewiezlano bezkształtne ciala 
nieszczęśliwych ofiar do kostnicy przy szpitalu 


Pościg za bandą, która ostrzeliwała pocią 


W numerze świątecznym donosiliśmy w depe- 
szach o napadzie, dokonanym na pociąg pod Świ- 
słoczą na linji Wilno-Siedice-Warszawa. O zarzą- 
dzonym pościgu donosi korespondent wileński 
„Expressa Porannego“ pisząc: 

Niezwykle bezczelny i daleko od pogranicznego 
pasa — dokonany napad bandy dywersyjnej na 
pociąg osobowy Wilno-Warszawa obudził enęrzję 
władz które podjęły pościg wszystkiemi, stojące- 
mi do rozporządzenia siłami. 

Z Wołkowyska wysłana w pościgu za bandą 
oddziały 3 pułku strzelców konnych, szwadron 
kawalerii z karabinami maszynowemi oraz liczny 
oddział policji pieszej. 

Informacje, jakie z terenu pościgu nadeszły, 
stwierdzają, że bandyci uciekil początkowo w pel- 
nym szyku bojowy | że klerowalł się w stronę 
Puszczy Białowieskiej. Dopiero spostrzegłszy po- 
Ścig rozpierzchli się i poukrywali w gęstych la- 
sach okolicznych. 

Wedlug otrzymanych tu w ostatniej chwili wia- 
domości — na terenie pościgu aresztowana kilku- 
nastu osobników, podejrzanych o współudział w 
napadzie. Niektórych aresztowanych ujęto z bro- 
nią w ręku. 

Stacie kolejowe Świsłocz i Narewka w pobliżu 
których dokonano napadu na pociąg, leżą w lesi- 


ZIELONE ŚWIĘTA minęły spokojnie przy pięk- 
nel pogodzie. Mieszkańcy Krakowa spędzili oba 
dni świąt przeważnie za miastem. Na Bielanach 
wśród drzew bawiona się ochoczo, przy dźwię- 
kach orkiestr. Karuzele 1 „koniki" znajdowały 
swoich amatorów. Liczne wozy. auta i autobusy 
dowoziły wycieczkowiczów do lasi bielańskiego. 
Także i na Panieńskie skały, oraz na Krzemionki 
wyjeżdżano na przechadzkę. Pociągi były prze- 
pełnione, a zarząd koleji nie przygotował, an: od- 
powiednie] ilości wagonów, ani też nie sprzeda- 
wano biletów kciejawych we wszystkich kasach 
kolejowych. To też działy się przy okienkach ka- 
sowycii wprost skandaliczne sceny. Tak rząd dba 
o ludność. * 

WYCIECZKI ZAGRANICZNE W KRAKOWIE. 
W poniedziałek 8 bm. o godz. 7'45 rano przyjeż- 
dża do Krakowa grupa parlamentarzystów an- 
gielskich, reprezentujących stery przemysłowe. — 
Goście w liczbie ośmiu, zabawią w naszem mie- 
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stencji. W jakich warunkach żyją byll obrońcy 
czyzny, dowodem tego liczne, drastyczne przyj 
dy, znane chyba władzom wojskowym 1 opinii 
blicznej. Nie brak między oficerami rezerwy | tę 
kich, którzy z konieczności musieli nawet... b 
czyścić, lak to się działo w samej stolicy, pod by, 
kiem najwyższych władz państwowych!! 
Oficer rezerwowy, powołany na przepisowe tyj 
czenia, otrzymuje gażę. tak jak oficer zawodowy, ” 
Tymczasem w jakim charakterze ma uczestniczyą ` 
w éwiczeniach aplikacyjnych oficer rezenw 
nieobowiązany do ćwiczeń, zajęty obecnie w swa. 
im zawodzie cywilnym? laka władza zwróci my 
odszkodowania za tak drogi dzisiaj czas, niezbę 
dny do pracy codziennej dla utrzymania siebie 4 
licznej często rodziny? Następnie kto 1 na ją 
podstawie będzie się starał o uzyskanie dla ni 
zwolnienia w pewnym czasie od zajęć cywilnych 
w różnych urzędach i instytucjach, w których oh. 
cerowie rezerwy często przez cały dzień pracyjąj 
Wkońcu czy oficer rezerwy, zaabsorbolwany swo. 
im zawodem i ciężką dzisaj walką o byt, możę 
mieć jeszcze odpowiednią energię 1 swobodę my. 
slu, niezbędną w pracy wojskowej? Reasumując te 
uwagi, zapytujemy, czy inicjatorowie owego 
zwania“ zastanowili się nad powyższemł 
nościami, ogłaszając w prasie ten „rozkaz“ do ofi 
cerów rezerwy i czy tego rodzaju komunikaty 
celawe? e 


załogi. Siła t zw. korkąciągu była tak wielka, %e 
samolot wbił się głębako wi ziemię. Przyczyn 
katastrofy była nagłe skręcenie steru, ca spowo: 
dowalo wstrzymanie silnika. Aparat momentalnie 
wpadł w „korkociąg" | po zrobieniu 4, zw. „zwifkłe | 
runął na pole ćwiczeń kawalerii koło zakładu P 

larów. Obaj polegli oficerowie byli młodymi ludźe 
mi. Por, Pielechowski liczył lat 25, zaś por. Sraka 
24 lat. Śmierć zaskoczyła ich przy wykonywany 
lotu służbowego. Wyprowadzenie zwłok na cmen. 


godz. 4 popol. z kaplicy szpitala okręgowego przy 
ul. Wrocławskiej, 


stej I błotniste] okollcy 1 malą bogatą tradycji 
bandycką. 

W tych stronach właśnie operowała główni 
banda atamana Czorta, który wsławił się sw. 
zuchwałemi napadami dywersyjnemi jeszcze 
1923 roku. 

Prowadzone z całą energią Śledztwo przynlosl 


prawy. 

Badanie toru kolejowego wykazało, że bandyd | 
zamierzali dokonać zamachu na pociąg na wzót 
zamachu pod Rogowem i Starogardem. 


cona i nieprzymocowana leżała na swojem mej 
scu, by nie wzbudzić podejrzenia straży linij kole 
iowych. 

Jedynie dzięk! zwiększonej szybkości jazdy 


sadzki. 

Po przejściu pociąku stwierdzono, że kola ostał 
niego wagonu wysadziły szynę w powietrze siła 
swego pędu. Władze są zdania, że mamy tu do 
czynienia z dobrze zorganizowaną i doświadczom 
bandą dywersyjną. 


ście przez dzłeń, a w nocy wyjadą do Łodzi. 
koniec czerwca zjadą do Krakowa uczestnicy 
międzynarodowego kongresu rolniczego, ki 
rozpoczyna obrady w Warszawie około 20 
W skład wycieczki wejdzie 200 osób ze wszy! 
kich niemal państw Świata. Celem przyjęcia czł 
ków kongresu, zawiązuje się w Krakowie komitet 

MIANOWANIA W SĄDZIE APELACYJNY: 
Minister sprawiedliwości zamianował sędzia 
apelacyjnymi w Krakowie, następującyth sędzi 
sądu okr.: dr Karola Jakubowskiego, Adama P 
chalskiega i Zygmunta Bocheńskiego. Dalsze 
minacie nastąpią w najbliższych dniach. 

POZIOMKI I BORÓWKI. Wczoraj na targu k 
kowskim i w sklepach poiawiły się w wielkiej 
ści truskawki, poziomki i borówki. Cena truskź 
wek po 4 zł za 1 kg, poziomek 2 zł za 1 litr, 
borówek 1'50 zł za 1 litr. Pojawienie się tak we 
jagód leśnych w bieżącym roku, spowodow 
ostątnie upały. 
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RESTAURACJA ZWIĄZKOWA JOZEFA 


KRAKÓW — OBOK DWORCA OSOEOWEGO — LUBICZ 9. 


Dla WYCIECZEK i P. T. PRZEJEZDNYCH obszerne, widne sale — duży cienisty ogród. 
MENU z 3 dań Z. 1:20, — Piwo Okocimskie. — Znakomite wędliny wyrobu własnego. 


Doborowa 


BŁ p. JAKÓB JUDKIEWICZ, wieloletni czło- 
nek krak. Rady miejskie] i członek Izby handlo- 
wej zmarł nagle na udar serca w niedzielę wie- 
czorem przeżywszy lat 68 lat. Był on znaną oso- 
bistością w naszem mieśie, posiadał zbiór gobe- 
imów i Innych przedmiotów, z których część na- 
było Muzeum narodowe, a część Wawel. 

+ DR ANDRZEJ RAYSKI radca sądu apela- 
cyjnego w Krakowie, zmarł t bm. przeżywszy lat 
56. Pogrzeb odbędzie się 3 bm. 

PROGNOZA NA ŚRODĘ: Ciepło, na zachodzie 
kraju, wzrost zachmurzenia, możliwe opady, po- 
zatem dość pogodnie, skłonność da burzy. 

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W KRAKOWIE 
w czasie ad 24—30 maja br. przedstawiał się na- 
stępuląco. na szkarlatynę zachorowało osób 12 
(w tem 5 obcych), na dur brzuszny 3 (w tem 1 
obca), na zapalenie opon mózgowych | obca, na 
czerwonkę 3 (w tem 2 obce), na odrę 22, na ospę 
wietrzną 2, na dyfterię 1 obca, na koklusz 5. 

OGLĘDZINY MIĘSA WPROWADZANEGO DO 
KRAKOWA. Z dniem 1 kwietnia br. wznowił ma- 
gistrat ze względów sanitarnych oględziny i kon- 
trolę przywożonego mięsa do Krakowa, które po- 
krywa przeszła połowę zapotrzebowania mięsa w 
mieście. Rzeźnia miejska dostarczyła w kwietniu 
br. dla konsumcji miejscowej mięsa z 1.939 sztuk 
bydła, 3315 cieląt, 3374 świń, 8 kóz, razem 8636 
sztuk podczas gdy przywieziono do Krakowa w 
tym samym czasie miesa z 635 sztuk bydła, 3338 
cieląt, 845 nierogacizny, 46 baranów | kóz — ra- 
zem 4664 sztuk. Nalwięcej mięsa dostarczają rze- 
źnicy z Piasków Wielkich, którzy przywieźli do 
miasta mięsa z 215 sztuk bydła, 1957 cieląt, 557 
nierogacizny, | 46 baranów i kóz. Reszta pochodzi 
z powiatów: wielickiego, bocheńskiego, brzeskie- 
go, rzeszowskiego, linanowskiego, makowskiega, 
olkuskiego 1 miechowskiego, 


iJ PERWSZY ZJAZD BIBLJOFILÓW POLSKICH 


KRAKOWIE. Z Inicjatywy krakowskiego To- 
warzystwa miłośników książki odbędzie się w 
dniach 28, 29 i 30 czerwca br. pierwszy zjazd bi- 
$liofilów polskich w Krakowie. Na zjazd przybę- 
dą: czlonkowie Towarzystw bibtjofilskich z War- 
szawy, Lwowa, Poznania, Wilna, Lublina, Zamo- 
ścia, delegaci polskiego Towarzystwa bibljoiilów 
Paryża, reprezentanci władz oraz instytucyj 
naukowych. Zjazd ma na celu zbliżenie i zorga- 
nizowanie jednolitej akcji wszystkich Towarzystw 
zajmujących się propagandą i szerzeniem kultu dła 
książki, oraz omówieniem sposobów, zmierzają- 
cych do podniesienia poziomu naszych wydaw= 
nictw. Zjazd jest wynikiem dawno odczuwanei po- 
trzeby i troski wszystkich towarzystw bibijofil- 
skich, które z natury rzeczy są w pierwszym Izę- 
dzie powołane do wyrażenia opini w sprawach 
tak ważnych dla naszej kultury narodowej. Towa- 
rzystwo miłośników książki w Krakowie wyłoniło 
ze swego grona komitet organizacyjny, który roz- 
począł energiczną akcję przygotowawczą. Na pro- 
gram zjazdu złożą się: reieraty naukowe, zwie- 
dzanie bibljotek krąkowskich, wycieczki do bi- 
bljotek w klasztorze Kamedułów na Bielanach i 
hr. Tarnowskich w Suchej. Z okazji zjazdu urzą- 
dzona zostanie w Muzeum Narodowem historycz- 
na wystawa opraw introligatorskich. Szczegóły 
programu zjazdu będą podane później. W zjeździe 
mogą uczestniczyć w charakterze gości również 
osoby, nienależące do towarzystw bibljofilskich, 
które zechcą się zgłaszać do komiteiu zjazdu — 
najpóźniej do 15 czerwca br. Zgłoszenia przyjmu- 
łe: prezes TMK Kazimierz Witkiewicz, Miejskie 
Muzeum Przemysłowe w Krakowie, ul. Smoleń- 
ska 9, I piętro. 

KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO LEKARSKIE. 
Dziś w środę a 7 wiecz. posiedzenie naukowe w 
Zakładzie anatomii pałologicznej U. J. prot. Cie- 
chanowskiego demonstrować będą: dr Kosiński, 
dr Surzec, dr Roman, p. Kielczewski, p. Skibniew- 
ski, dr. Mróz, dr. Szczeklik, p. Malewski. Wygła- 
szą komunikaty z demonstracjami: dr Ściesłński, 
dr Klepacki, p. Kiełczewski, dr Stryjeński, dr 
Szczeklik, dr Nowicki, dr Wilhelmianka, dr Mo- 
Tozowa, prof. Ciechanowski. . 

WPISY DO PAŃSTWOWEJ SZKOŁY PRZE- 
MYSŁU ARTYSTYCZNEGO W KRAKOWIE, Ale- 
la Mickiewicza 7, odbędą się w dniu 22 czerwca 
br. od godziny 9 da 12-ej poczem rastąpi egza- 

wstępny. 


kuchnla, czynne od godziny 7 rano do 12 w nocy. — Obiity bufet. 
Potrawy i napoje po cenach bardzo przystępnych. : 


POLICJA BIJE! Juda Frym, pomocnik blachar- 
ski, zamieszkały przy ul. Szereklej 21, zgłosił sią 
do naszej redakcji i oświadczył, że został pobity 
przez policjanta Nr. 191, W środę wieczorem około 


H godziny 10 siedział Frym na plantach, niedaleko 


ulicy Siennej. Plantami przechodził przodownik po- 
licyiny Nr. 191 w stanie zdaje się nietrzeźwym. 
Policjant tem podszedł bez powodu do Fryma, na- 
igrawał się z niego i dwukrotnie uderzył go w 
twarz, tak mocno, że Frym więcej jak na godzinę 
utracił słuch w jednem uchu. Frym udał się z po- 
licjantem do komisarjału I, wziąwszy ze sabą jaka 
świadka Zygmunta Schnala, pomocnika krawiec- 
kiego, zamieszkałego przy ullcy Meiselsa 18. — 
Przy, wejściu do budynku policjant Nr. 191 dał 
w twarz Schnalowi. Dyżurny, da którego zwrócił 
się Frym, wyrzucił Schnala za drzwi, a Fryma ka- 
zał wziąć policjantowi Nr, 191 do kancelarii i wy- 
legitymować go, co ów Pijany policjant uczynił. 
Przytem jednak dał Ffymowi dwa razy w twarz, 
obsypując go groźbami. Obecnych była 4 polician- 
tów, którzy się temu spokojnie przyglądali. Wre- 
szcie podstępem usunięto Fryma z lokalu. Świad- 
kiem bicla Fryma na plantach hył również Leon 
Herzig, kupłec, zamieszkały przy ulicy Lwowskiej 
24, który także widział z ulicy przez okno, jak 
policjant Nr. 191 w komisariacie bił Fryma. 

Komentarze z tego niesłychanego zajścia może 
wysnuć Komenda policji. 

NAGŁY ZGON PRZY PRACY. Wczoraj rano 
zawezwana pogot. rat. na ul. Chocimską do fabry- 
ki lodu „Akial”, gdzie zmar! nagle 52 letni Piotr 
Nowak, mechanik iabryki. W chwli, gdy w czasie 
pracy stał na drabinie dostał ataku sercowego, 
wskutek czego spadł i poniósł Śmierć na miejscu. 

PRZEJECHANA PRZEZ WÓZ. Wczora! nopo- 
łudniu ną ul. Mikołajskiej przejechał wóz cięża- 
towy Marję Kmiecik (lat 40), zajętą czyszczeniem 
jezdni Kmiecikową, która doznała licznych kon- 
tuzji, przewiózł lekarz pogotowia w groźnym sta- 
nle do szpitala. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj w południe 
usiowała popełnić samobójstwa 23 letnia Z. Ząb- 
kówna zamieszkała przy ul Felicjanek |. 23. De- 
speratka przebiła się ostrem narzędziem, zadając 
sobie głęboką ranę w okolicę serca. Pa opatrze- 
niu, pozostawiona ją opiece domowej. 

WYPADEK TRAMWAJOWY. Wczoraj na uli- 
cy Długiej wypadła z wozu tramwajowego Hele- 
ua Porębska, zam. przy ul. Ogrodowej 6, skut- 
kiem czego doznała potłuczenia głowy. Wezwane 
pogot. rat. przewiozło ją do domu. 

ZAGINIONA DZIEWCZYNA. P. Antonina Ka- 
miska, zam. przy ui. Stolarskiej 7, doniosła do 
policji, że 29 maja br. wydaliła się z domu jej sło- 
stra Waleria, lat 16 i dotąd nie wróciła, 

KRADZIEŻ KIESZONKOWA NA PLANTACH. 
Jan Kloc, Ślusarz, zam. przy ul. Czarnowiejskiej 
37 zgłosił do policji, że w nocy z 30 na 3! bm., gdy 
siedziął na plantach skradziono mu z kieszeni 
portfel z gotówką 250 zł 1 dokumentami osob, 

ZAMIAST TRZEWIKÓW SZMATY. Janisz Mi- 
chal, zam. przy ul. Mozilskiej nr. 7, doniósł, że 
kupił od nieznanego osobnika parę trzewików za 
9 zł w pudełku a przyszedlszy do domu przeko- 
nał się, że zamiast trzewików otrzymał zwój sta- 
rych szmat. 

DEFRAUDACJA NA POCZCIE. Pow. Kom. PP. 
w Tarnowie, doniosła do policji krakowskiej że 
dnia 29 bm. dopuścił się kierownik ajencji pocz- 
towe] w Rzuchowej p. Tarnów sprzenłewierzenią 
4000 zł, ua szkodą skarbu państwa. Defraudant 
zbiegł w niewiadomym kierunku. 

ZBIEGŁ UMYSŁOWO CHORY. Dnia 31 maja 
o godzinie 16 zbiegł z Zakładu dla umysłowo i ner- 
wowo chorych w Koblerzynie umysłowa chory 
Jarosław Hryniewicz, łat 26, gr. kat., absolwent 
praw ze Lwowa, ubrany w letnie ubranie zakłą- 
dowe koloru czarnego. 

SAMOBÓJSTWO. Wczoraj popołudniu odebrał 
sobie życie celnym strzałem z rewolweru w skroń 
dr Samuel Bleicher, wdowiec, ojdec dwojga nie- 
letnich dzieci, przemysłowiec, zam. w Krakowie 
przy Lubomirskich nr. 29. Powodem samobójstwa 
byl rozstrój nerwowy. 

PODRZUTEK NA STRYCHU. Wczoraj znale- 
ziona na strychu domu nr. 6, przy ul. Slemłrądz- 
kiego porzucone około 6-miesięczne dziecko, piel 
Żeńskiej, które oddana do Żłóbka miejskiego a za 
matką jego wdrożono poszukiwania. 


TAJEMNICZA ŚMIERĆ KOBIETY. Anna Paw- 
lik, lat 74 „zam. przy uł. Kątowej nr. 4, przybyła 
w stanie nietrzeźwym wczoraj popołudniu do mie- 
szkania Zofii Skurowej przy ul. Kątowej nr. 6 ł tam 
zasnęła. Ponieważ do wieczora nle wyirzeźwła-, 
ła pozostawiono ją na nocleg, Nad ranem spostrze- 
gli domownicy, że Pawlikowa nie żyje i wówczas 
zaalarmowali policję. 

WYPADKI SAMOCHODOWE. Jakób Türkel, 
kupiec, zam. przy ulicy Bonerowskiej 9, jadąc sa- 
mochodem nr. Kr. 5220 potrącH w ulicy Siernej 
wachlarzem przechodzącego ślusarza kolejowego 
Karola Neidera, lat 44, zam. przy ul. Rękawka 47, 
wskutek czego ten poniósł lekkie obrażema, na 
ciele, 

Szofer Jan Gaweł, zam. przy ulicy Łokietka 
nr, 1 najechał wczoraj o godzinie 3-clej samocho- 
dem na ui. Basztowel na dorożkę Stanisława Dud- 
ka, zam. przy ulicy Chodkiewicza nr. 9, skutkiem 
czego jadący dorożką goście wypadli na ulicę, DO- 
nosząc kontuzje na całem ciele. 
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TEATRY i KONCERTY 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO, Dzislaj po- 
raz ostatni molierowski „Skąpiec“, który ze wszy- 
stkich występów L. Solskiego doznał największe- 
go sukcesu. Jutro „Dożywocie“ z kapitalną krea- 
cią L. Sołsklego jako Łatki. Ostatnie to przedsta- 
wienle dane jest po cenach zniżonych. W piątek 
również poraz ostatni „Horsztyński". W sobote 
niegrana od przeszło 18 lat sztuka Gorkiego „Mie- 
szczanie”, w której L. Solski stwarza pamlętną po- 
słać naiwnego ptasznika Pierczychlna. Wobec 
kończącego się inż niebawem cyklu tych wystę- 
pów „Mieszczanie“ grani będą również tylko 
kilka razy. 

Z TEATRU, BAGATELA, Wesoła farsa paryska 
„Simona już jest taka" ukaże się nieodwołalnie o- 
statnie dwa razy dziś we Środę i jutro we czwar- 
tek z pp. Relewicz-Ziembińską, Kolman, Miedziń- 
ską, Turskim, Zlembińskim i Wesołowskim. Zna- 
komita artystka Irena Solska rozpoczyna swoją 
zościnę w piątek 5 czerwca w: sztuce Hansa Bach- 
witza pt. „Joshiwara”. W sztuce wystąpią rów- 
nież pp. Janusz Strachocki, reżyser teatru Bogu- 
sławsklego w Warszawie 1 Roman Niewiarowicz. 
Sztuka ta ukaże się tylko cztery razy tl. do po- 
niedziałku włącznie. We wtorek 9 bm. nie grana 
dotychczas na scenach polskich nowość „Miłość”, 
sztuka Antoniego Wildgansa, w której p. Solska 
odtworzy główną postać. 

OPERETKA NOWOŚCI. „Nocna ćma", operet- 
ka w 3 aktach, która na każdem przedstawieniu 
zapełnia widownię teatru Nowości dzięki zabaw- 
nej treści i melodyjnej muzyce, grana będzie co- 
dziennie do czwartku włącznie. 

KONCERT JUBILEUSZOWY KRAKOWSKIE- 
GO CHÓRU AKADEMICKIEGO. Na koncercie 
tym, który odbędzie się 7 bm. w sali Starego Tea- 
tru o godz. 11 przed poł, wykonane zostaną u- 
twory jubileuszowe poświęcone chórowi akade- 
mickiemu: „Na Amol Pański" na dwa chóry Ry- 
bickiego, „Zawisza Czarny“ Rączki, Polonez ju- 
bileuszowy Orłowskiego, sulta rytmów polskich 
Walewskiego, Biała Bajka Lipskiego. Między in- 
nemi wykonany będzie też psalm Żeleńskiego na 
orkiestrę i chór. Koncert otworzy polonezem or- 
%jestra 20 p. p. pod baturą porucznika Szreyera. 
Ponadto udział w koncercie weźmle były członek 
chóru art. op. zagr. p. Piotr Meltz-Romanowski. 
QOgromnie interesująco zapowiada się też festival 
tego chóru na dziedzińcu arkadowym Wawelu 
również 7 bm. o godz. 8 wiecz. W festivalu oprócz 
chóru weźmie udział pełna orklestra 20 p. p. oraz 
liczny zastęp artystów operowych: Romanowski, 
Nika Jakubowska, Dobosz i w. i. Bilety otrzymać 
można na obie produkcje w firmie J. Lipski, Sław- 
kowska 8. Na liczne zapytanie byłych członków. 
Informuje chór akademicki, że w bariklecie mogą 
brać udział także najbliższe rodziny zjazdowców, 
za uprzedniem zgłoszeniem. 

KONCERT CHÓRU UKRAIŃSKIEGO odbędzie 
się 4 czerwca o godzinie 9 wieczorem w sali Sta- 
tego Teatru. Bilety do nabycia u p. Lipskiego ul. 
Slawkowska 8. 
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WALNE ZEBRANIE SEKCJI LEKKO „ ATLE- 
TYCZNEJ T. S. „WiSŁA" odbyło się dnia 19 ma- 
la. Wybory kierownictwa sekcji dzły następujący 
wynik: klerownik por, Zakrzewski, zast. kier. p. 
Ziffer, sekretarz p. Owsiak, gospodarz p. Nowak. 
Treningi prowadzą por. Zakrzewski | por. Kas- 
przyk w poniedziałki, środy i piątki od godz. 5—7 
popol., we wtorki i czwartki zastępca klerownika 
p. Ziffer. Wpisy do sekcji przyjmuje i udziela in- 
formacji sekretarz w poniedziałki, środy i piątki 


od godz. 5—7 na boisku T. S. „Wisła”. 


ZIELONE ŚWIĘTA przyniosły Krakowowi cie- 
kawe imprezy sportowe. Do najładniejszych na- 
leżalo spotkanie Cracovii z Vasasem, zupełnie nie- 
qxdałem było sprowadzenie Galii z Paryża, zaś z 
Blue Star nie okazał się w żadnym wypadku po- 
dobnym do byłej Makkabi z Berna. Podkreślić na- 
leży nadzwyczajny sukces Legji nad Cracovią II. 

MAKKABI—BLUE STAR 3:1. Małe boisko, tu- 
many kurzu, unoszącego się na niem, jak również 
brak woli do walki zadecydowały, że dobrze w 
tym dniu usposobiona Makkabi zdołała odnieść 
nad zawodową słynną niegdyś drużyną zwycię- 
stwo, Przewagę mimo to mieli goście, lecz to za- 
mało, aby wyjść z obronną ręką. Młodzi gracze 
hiałoniebiesk. okazali ambicję i ofiarność i to wy- 
starczyło, by gtuśnych Berneńczyków zmusić do 
kapitulacji. Scdziował p. Schneider ku wielkiemu 
zadowoleniu swych braci z Makkabi. Drugi dzień 
zawodów przynióst gościom zwycięstwa w sto- 
sunku 3:1. Tym razem podobali się więcej. Grę 
ich cechowały: tetnpo i ładna kombinacja. Makka- 
bi miała kilka dogodnych pozycyj, których napast- 
nicy nie umieli wykorzystać, Z Makkabi wyróżnić 
należy całą pomoc, szczególnie Selingera oraz Blas 
balga w ataku, z gości bramkarza i środkowego 
pomocnika. Sędziował p. Seidner, który wywiązał 
się ze swego trudnego zadania dobrze. Publicz- 
ność okazała mało kultury. 

GRACOVIA—GALJA 7:1. Gra Francuzów zu- 
pełnie usprawiedliwiała ich sromotną klęskę w 
Warszawie. To nie jest drużyna, któreiby nasza 
trzecioklasowa drużyna nie mogła pokonać. Po- 
siada ona całkiem prymitywne pojęcie o footballu, 
które ku wielkiej szkodzie dla przeciwnika miesza 
z grą w rugby. O przebiegu gry nie warto wspo- 
minać. Sperling już dawno nie miał tak dobrej 
sposobności zajaśnieć swojemi trikami, jak na tych 
zawodach. Z takim przeciwnikiem mógł robić co 
<hciał. Francuzi byli gorąco oklaskiwani przez pu- 
bliczność, zrazili ją sobie jednak wtedy, gdy ie- 
den z nich kopnął Ptaka z Cracovii za to, że tenże 
strzelił im bramkę. Sędziował dr. Lustgarten, czła- 
nek Cracovii, Jest to już drugi wypadek, że sę- 
dziowie kierują zawodami klubów, do których na- 
kts 

VASAS—CRACOVIA 4:0. Gra Vasasu ma już 
swoją tradycję u nas. Za każdym razem drużyna 
ta czyni jak najlepsze wrażenie. Jest to drużyna 
bojowa. z żywiołowym temperamentem, hołdują- 
ca pięknej kombinacji i dobrej grze głową. Cha- 
rakterystycznem u niej jest doskonałe zgranie się 
pomocy z atakiem Całość stanowi silną jednostkę 
walki. Cracovia do pauzy wytrzymałą narzucone 
jej tempo, atakowała b. często a tytko brakowi 
dobrych strzelców zawdzięcza, iż nie uzyskała 
bramki. Goście zdobyli pierwszą bramkę z karne- 
go, natomiast białoczerwoni nie wyzyskali wąt- 
pliwie przyznanego im karnego. Po pauzie prze- 
waga Węgrów. coraz bardziej się uwypukla. Pada 
druga bramika prześlicznie strzelona przez Taka- 
cza. Trzeciej bramki z karnego nie broni Latacz, 
a czwarta uzyskaną została z pozycji poprzedzo- 
nej oifscidem. Sędzia p. Ziemiański miał słabszy niż 
zawsze dzień, jednak zachowanie się pewnej czę- 
ści publiczności wobec niego nie całkiem było u- 
sprawiedliwione. Wynik ostateczny 4:0 nie odpo- 
wiada stosunkowi sił, gdyż Cracovii należały się 
przynajmiej dwie bramki. Niestety atak skutkiem 
niedyspozycji Kałuży okazał się anemicznym, zaś 
całość niepotrzebnie uległa depresii. 

ŁEGJA—HAKADUR 2:4. Gra o puhar przynio- 
sła niezasłużoną klęskę Legji. Hakadur wstawił 
nieuprawnionych graczy, zaś Legja wobec zawo- 
dów dnia następnego widocznie się oszczędzała. 

LEGJA—CRACOVIA H 4:3. Wspaniały sukces 
robotniczej drużyny nad zespołem Cracovii, który 
uchodzi za najsilniejszą rezerwę drużyn pierwszo- 
klasowych. Przez cały czas zawodów Legja dziel- 
nie stawiała opór Cracovii, a w drugiej części 
zwłaszcza pod koniec miała nad nią przewagę. 
Obok ładnej kombinacji zauważyliśmy u Legii da- 
bry strzał na bramkę, Szczęśllwym strzelcem 
wszystkich czterech bramek dla Legii był Pie- 
trzyk. Legia ma piękną przyszłość przed sobą, 
zwłaszcza jeżeli się zważy, że trening nad dru- 
żyną obją znany gracz Cracovii p. Fryc. 

M. Sier. 

PIŁKA NOŻNA ZA GRANICĄ. Między Rosją 
sowie.hą a Turcją toczyła się w Angorze walka 
w piłkę nrożaa, której przypatrywały się wszyscy 
członkowie rządu tureckiego. Rosjanie zwycię- 
żyli w stwstnku 2:1. Między Rumunią a Bułgarią 
toczyła się w Zofii walka krajów o piłkę nożną. 
Rumunja zwyciężyła w stosunku 4:2. 


e e e Ld 
Dzieci na wieś! 
Pamiętajcie o składkach na kolonje wakacyjne 
Towarzystwa przyjaciół dzieci! 
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Z Polski 


EPIDEMJA SAMOBÓJSTW W WARSZAWIE. 
W ciągu dnia wczorajszego kronika policyjna za- 
noiowała w Warszawie 8 wypadków samobój- 
stwa przez otrucie esencją octową. Ofiarami w 
siedmiu wypadkach hyły młode kobiety, w iednym 
młody mężczyzna. We wszystkich wypadkach na- 
tychmmiastowa pomoc lekarska zdołała samobójców 
uratować. 

SPRAWA STEIGERA. Śledztwo w sprawie Stei- 
gera ma się ku końcowi tak, że do tygodnia odej- 
dą akta do prokuratury. Krążą wersje, że materiał 
jest niezwykle obszerny, zawierający nowe zwTa- 
ty o charakterze niezwykle sensacyjnym. Rozpra- 
wa odbędzie się pa feriach. Jagerowi, inż. Korn- 
haberowi i tow., oskarżonym o współudział w 0- 
szustwie i o oszczerstwo w związku ze sprawą 
Steigera, ma być w tych dniach doręczony akt o 
skarżenia. W skład trybunału, mającego powyż- 
szą sprawę sądzić, wejdą r. Franke (przewodniczą- 
cy). oraz r. Chlamtacz i r. Antoniewicz, oskarżać 
będzie delegowany z nadprokuraiury prokurator 
Kowalski. 

PARLAMENTARZYŚCI ANGIELSCY W WIL- 
NIE. W poniedziałek przybyli do Wilna parlamen- 
tarzyści amgielscy, którzy zwiedzili w ciągu dnia 
miasto i okolice oraz odbyli konferencję z zebra- 
nymi w banku ziemiańskim przedstawiciełami sfer 
przemysłowych, bankowych i handlowych. 

DEFRAUDACJA W ZWIĄZKU UCHODŹCÓW 
NA GÓRNYM ŚLĄSKU? Z Katowic donoszą, że 
kasjer Związku uchodźców podjął na czek PKO 
IM tysięcy złotych na wypłatę wsparć dla uchodź- 
ców, lecz datąd nie zdołano ustalić, dokąd udał się 
kasjer z pieniądzmi. Pomiędzy czekającymi na 
wsparcie uchodźcami panuje z powodu tega ogro 
mne oburzenie. Niewiadomo, czy chodzi tu o de- 
fraudację, czy też o nieszczęśliwy wypadek kasje- 
ra. Władze policyjne zajęły się sprawą wyświet- 
lenia taiemniczego zniknięcia kasjera z 100.000 zło- 
tych. 

ECHO WYPADKÓW LISTOPADOWYCH W 
BORYSŁAWIU. Dnia 4 maja przed sądem powia- 
towym w Drohobyczu odbyła się rozprawa prze- 
cw Stanisławowi Uklei, Stanisławowi Sawse, Ma- 
gdalenie Pudlo, Józefowi Schweizerowi, Zdzisła- 
wowi Bystrzyckiemu, Pawłowi Pudło, Janowi Ła- 
bowiczowi, Janowi Głodówi i Franciszce Kozub- 
kównie w związku z zajściami w Borysławiu w 
dniach 5 i 6 listopada 1923 r. Rozprawę prowadził 
radca Łobos, oskarżał prokurator Szeri, bronili 
adw. dr. Skibiński, dr. Kobyłecki, dr. Kaufman i dr. 
Friedman. Po 5-godzinnej rozprawie zapadł wy- 
rok, zasądzający Stanisława Ukleję na karę wię- 
zienia przez 4 tygodnie. zaś Słanisława Sawę i 
Magdalenę Pudlo po 6 tygodni, Franciszkę Kozub- 
kównę na karę aresztu przez 8 dni. Reszta oskar- 
żonych zostala uwolniona Oskarżonym wliczono 
do kary areszt Śledczy. Prokurator zgłosił odwo- 
lanie. Zaznaczyć należy, że wszyscy oskarżeni by- 
li trzymani w aresztach śledczych po 2 miesiące, 
a Stanisław Ukleja więziony był nawet przez 7 
miesięcy. 

POŻAR FABRYKI W TARNOWIE. W niedzielę 
o godz. 5 rano wybuchł pożar w tartaku i cegielni 
„Mieszczańskiej* w Tarnowie. Spalił się tartak, 
cegielnia i suszarnia, straż pożarna zdołała ocalić 
tylko wypalarnię. Pożar ukończył się dopiera a 
godz. 3 po południu. Szkoda znaczna. Skutkiem po- 
żaru traci pracę około 200 ludzi. Przyczyna ognia 
nieznana, Właścicielem spalonej fabryki był p. Sil- 
berpfenig. 

TAJEMNICA TRUPA W WALIZCE. Dotąd nie 
rozwiązana tajemnicy trupa kobiety, znalezionego 
przed kilku tygodniami w walizce na dworcu 
wschodnim w Warszawie. Policja ciągle przypu- 
szcza, że zamordowaną jest Marja Michalska, ko- 
bieta lekkich obyczajów, zamieszkała w Warsza- 
wie przy uł. Widok 11. Dochodzenia policyjne 
zwróciły wwazę na Franciszka Królikowskiego, u- 
rzędnika kontraktowego wojskowego zakładu mun 
durowego, zamieszkałego na cytadeli. Królikowski 
był przyjacielem zamordowanej. W jego towarzy- 
stwie spędzała ostatnie tygodnie swego życia. Czę- 
sto można ich było widzieć razem. Na tej podsta- 
wie dokonano rewizji w mieszkaniu urzędnika. 0- 
ględziny były niezwykle drobiazgowe. Nic podej. 
rzanego nie wykryto, ale przed opuszczeniem mie- 
szkania komisarz zwrócił uwagę na rdzawą plamę 
na nodze ad okręgłego stołu. 

— Ca to za plama? 

— Nie wiem — odpowiedział Królikowski. 

Z polecenia komisarza przyniesiono pilkę, nogę 
odpiłowano i odniesiona do laboratorium chemicz- 
nego. 

— Krew — oświadczył ekspert. 

Wobec tego Królikowski został areszłowany i 
osadzony w areszcie przy urzędzie śledczym. Śle- 
dztwo prowadzi sędzia do spraw szczególnej wa- 
zgi, p. Skorzyński. 


=ROD= 


FASZYŚCI BOJĄ SIĘ PAMIĘCI MATTEQ: 
GO. Podsekretarz stanu spraw wewnętrzn 
Farinazzi rozesłał do prowincjonalnych związk, 
faszystowskich okólnik, aby nie tolerawały 
nych manifestacji, jakiehy ewentualnie chcialy 
rządzić żywioły opozycyjne celem upamiętnienia 
rocznicy Śmierci Matteottiego. Ze swej strony zę, 
winni faszyści wstrzymać się od wszelkich w 


festacyj na rzecz oskarżonych o udział w ma 
derstwie dokonanem na osobie Matteottiega 
ZASĄDZENIE KOMUNISTÓW W, JUGOS | 
WJI Sąd wojenny w Belgradzie ogłosił wczoraj | 
wyrok w procesie przeciw komunistom serbskim 
oskarżonym o działanie, naruszające ustawę g 
chronie państwa, czego dopuścili się przez wyć 
wanie czasopism komunistycznych oraz różnego. 
rodzaju druków a tendencjach przewrotowych, pos 
sługując się tajną drukarnią. Główny oskarżany 
Mochapiade skazany został na 20 lat ciężkich ro. 
bót, dwaj inni oskarżeni na 10 lat ciężkich robót 
cztgrech oskarżonych na 6 lat. F) 
KATASTROFA AUTOMOBILOWA. „Sonn- und 
Montazszeitung" donosi z Paryża: W pobliżu Mop 
Lucen spadł automobil w przepaść. 25 osób ciężko M 
rannych. | 
EKSPLOZJA CHLORU. Na stacji Anetnassz w 
Szwajcarji wydarzyła się w niedzielę oibrzymą | 
eksplozja 1200 kg chloru w stanie lotnym. Gaz 
wtargnął przez okna do mieszkań domów. 50 osób 
zostało gazem tym zatrutych. 12 osób wśród za- 
trutych znajduje się w stanie groźnym. 
DEMONSTRACJE PRZECIW CUDZOZIEM. 
COM W CHINACH. Reuter donosi z Szanghaju, żę 
1 bm. rano powtórzyły się tam manifestacje prze 
ciwko cudzoziemcom. Na głównych ułicach mia 
sta zebrały się tłumy studentów, które zaatakowąt 
ty policię. Policjanci skierowali wówczas na de: 
monstrantów sikawki, oblewając ich wodą, a gdy. 
to nie poskutkowało, otworzyli ogień; 5 osób od- 
niosło ciężkie rany. Władze miejskie ogłosiły stan 
wyjątkowy. Jak donosi „Daily Express" ze Szan. 
gain, tamtejsze rozruchy przeciwka cudzoziemcom — 
Są rezultatem propagandy bolszewickiej wśród 
miejscowej młodzieży. Na skutek rozruchów była 
18 osób zabitych a 60 rannych, w tei liczbie niema 
Żadnego cudzoziemca. Policja aresztowała wielu 
komumistów rosyjskich. 
—000— 


Repertuar 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Skapiec“ (gośc. wyst. L. Solskiego). 
OE „Dożywocie* (gośc. wyst. Ł. Solskie- 

go). 


a 


TEATR BAGATELA 
Środa: „Simona już jest taka". 
Czwartek: „Simona już jest taka“. 
OPERETKA NOWOŚCI 
Środa: „Nocna ćma". 
Czwartek: „Nocna éma“. 


KINOTEATRY 

Nowości: „Bitwa“, dramat według powieści Clau- 
de Farrera. W roli głównej Sessua Hayakawe. 

Promień: Jackie Coognan jako „Urwisz*. 

Reduta: „Złota pułapka”, dramat awaturniczy. — 
W głównej roli Wiljam Sedik. 

Sztuka: „Odrodzona Polska". 

Uciecha: Dziecię Francji — dramat w 10 aktach 
z prologiem. 

Wanda: „Co może kobieta" — w głównej roli Ju- 
stina Johnstone. 

Warszawa: „Alarm o północy“, w roli głównej 
Carlo Aldini. 


Albert Thomas o ustawodawstwie 


społecznem w Polsce 


Genewa (PAT). We wtorek na plenum Konfe- 
rencji pracy odpowiadał dyrektor Albert Thomas 
na przemówienia delegatów, wypowiedziane na 
szeregu posiedzeń w ciągu zeszłego tygodnia. Tho- 
mas wyszczególnił realne korzyści, osiągnięte do- 
tąd przez międzynarodowe biuro pracy w zakre- 
sie prawodawstwa robotniczego, wymienił najwa- 
żniejsze konwencje ratyfikowane przez wielką li- 
czbę państw, przyczem Polska była klikakrotnie 
wspominana w liczbie państw, których nowożytna 
warunki pracy i prawodawstwo robotnicze kroczą 
po linii postępu gospodaczego zgodnie z tendencja- 
mi równowagi społecznej Sprawiedliwości. Jak 
wynikało z mowy Thomasa, Polska obok Anglii, 
Francji, Belgii i Czechosłowacji stoi w liczbie 
państw o najbardzie] uregułowanem prawodaw- 
stwie socjalnem i e 


„NA PRZOD“ — Nr. 126 Czwartek 4 czerwca 1923 


Układy o zmiany w gabinecie p. Grabskiego 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 2 czerwca. 
W dagu dnia dzisłejszego z powodu nieaozcio- 
ści wielu posłów w sytuacji politycznej, wywołanej 
przez ustąpienie p. Thugutta, nie zaszła żadna kon- 
krema zmiana. W kulnarach sejmowych mówią, 
że prawica nie zgodzi się na kandydaturę prof. Ma- 
kowskiego na ministra, a ze swei strony wysuwa 


kandydaturę senaiora Kasznicy. W związku z prze 
ciwnemj kandydaturami, wysunięta została kandy- 
datura kompromisowa. Ukłądy trwają dałej. Z dru- 
glej strony komunikują Waszemu korespandentowi 
o możliwośc! pozostania p. Ratajskiego 1 ustąple- 
nia ministra sprawiedliwości Żychl'nskiego, Sytua- 
cja powinna się wyjaśnić w clągu dnia jutrzejszego. 


Obrady sekcji kresowej 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 2 czerwca. 

Dzisiał o godzinie 5 popołudniu pod przewodni- 
atwem premiera Grabskiego odbyło się posiedze- 
pie sekcji do spraw kresowych i mniejszości naro- 
dowych. W posiedzeniu wzięli udział minister wy- 
znań religijnych I oświecenia publlczneza Stan. 
Grabski, minister sprawiedliwości Żychliński, kie- 
rownik ministerstwa reform rolnych Radwan, wj- 
ceminister Smólski, szef sztabu generalnego Haller, 


Zagadkowy wybuch 


(Telefonem od korespondenta „Nayrzodu”) 
Warszawa, 2 czerwcą. 
Doia 1 bm. po południu w chwil, gdy z Koluszek 
ruszył pociąg osobowy do Łodzi, nastąpił ogłusza- 
jący wybuch. Z początku sądzono, że to zamach 
na pociąg. Po chwili zauważono na parowozie 0- 
krwawionego młodego człowieka, który trzymał 


Amundsen 


Berlin (PAT). „Berliner Zełtung am Mittag" da- 
nos! z pokładu okrętu „Fram“, że stracono tam 
już nadzieję na powrót Amundsena i jego towarzy- 
szów samolotami. Służba okrętu „Pram“ patrolu- 


naczelnik wydziału ogólnego min. spraw zagrani- 
cznych Łoś I p. Zabierzowski. Przeprowadzono 
dyskusję nad referatem ministra Stan. Grabskiego 
u stosunku państwa do wyznania katolkkiega i 
prawosławnego. Następnie omawiano zasady oT- 
ganlzacji szkolnictwa powszechnega dla żydów, 
wreszcie sprawy matury w: gimnazjach z wykła- 
dowym Ięzykien niepolskim. Dalszy cłąg dyskusji 
w przyszłym tyogdniu w poniedziałek. 


na stacji Koluszki 


w rece jakiś przedmiot. Pollcja stwierdziła, że to 
ów tajemniczy przedmiot eksplodował. Młody czło 
wiek nazywa się Stanislaw Włodar i liczy 17 lat. 
W stanie ciężkim przewieziona go do szpitala w 
Łodzi. Wobec stanu rannego nie można jeszcze u- 
stalić, co to był za przyrząd wybuchowy i w ja- 
kim celu Włodar zjawił się z nim na dworzu. 


stracony? 


czwartek. Wedle sprawozdań rybaków tamtejsze 
stosunki są nader trudne, Przypuszczają, że A- 
mundsen doznał uszkodzenia jednego ze swych 
samolotów i że zmuszony był odbyć pieszo drogę 


jąca zit Jodu polarnego rozpocznie stę we | z bieguna do przylądka Kohimtla. 


TELEGRAMY 


RATYFIKACJA KONKORDATU MIĘDZY 
POLSKA A WATYKANEM 

Warszawa. (PAT) Dnia 2 czerwca o godzinie 
12 w południe odbyła się w wlelkiej sali prezy- 
dim Rady ministrów wymiana dokumentów raty- 
fikacyjnych konkordatu zawartego między Polską 
a Watykanem. Wzięli udział z jedne] strony nun- 
cisz Lauri w asyście członków nuncjatury oraz 
prezydent ministrów Qrabski, minister spraw za- 
granicznych Skrzyński, minister wyznań i oświe- 
cena St. Ctrabski, minister rolnictwa Stanisław Ja- 
nicki. Dokumenta ratyfikacyjne przedstawił dy- 
rektor protokółu dyplomatycznego p. Przeźdzlecki. 
Po dokonaniu wymiany dokumentów ratyfikacyj- 
nych młnister spraw zagranicznych przemówił da 
nuncjusza, podkreślając znaczenie konkordatu oraz 
przywiązanie Polski do osoby papieża, tak dobrze 
nam znanego z pobytu w Polsce. Nuncjusz odpo- 
włdedział serdecznem przemówieniem, zapewnia- 
iąc o ojcowskich uczuciach papieża, który zawsze 
pozostanie przyjacielem adrodzonei Polski. 


UTWORZENIE CENTRALI ZWIĄZKÓW 
« PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
Warszawa (tel. wł. „Naprzedu*). Przez dwa dni 
świąteczna obradowały w Warszawie organizacje 
pracowników umysłowych nad stworzeniem jed- 
nolite; potężnej organizacji, która połączyłaby naj- 
poważniejsze pracownicze Związki zawodowe. — 
W niedzielę obradowało addzielnle Zrzeszenie po]. 
skich pracowniczych Związków zawadowych oraz 
ek organizacy| zawodowych pracowników 
mnysłowych. W naniedzlałek nastąpil wspólty 
zjazd, Pa załatwieniu spraw formalnych wybrano 
je zlazdową. Tow. Hartleh przedstawił no- 
wy statut Centralnej organizacjł Związków zawo- 
dowych pracowników umysłowych, który bez 
dyskusji jednomyślnie przyjęta. 
Zlazd obradował nad najważniejszem! postula- 
i pracowniczemi, jak ubezpieczeniem na wypa- 
dek bezrobocia, ubezpieczeniem na starość i ña wy 
Padek niezdalnąści do pracy. Uchwalona cały sze- 
Teg rezalueyj i wytycznych dla działalności wy- 
branej Rady głównej. Ostateczne ukonstytuowanie 
slę władz odbędzie się po zalezalizowaniu statutu 
Przez władze państwowe. 
ZJEDNOCZENIE OPOZYCJI WŁOSKIEJ 
Rzym (PAT). Zebrani w Medjolanie przedsta- 


ele socjalnej demokracii, niezależnej demakra+ 
CH Tadykalnej oraz zlednoczenie narodowego u- 
chwaliji rezolucis, wypowiadającą się ną rzecz 


zjednoczenia tych trzech stronnictw, należących 
do opozycji awentyńskiej. 


MORDERSTWA POLITYCZNE W BUŁGARJI 

Wledeń. (PAT) „Sonn und Montagszeitung" do- 
nosi z Sofii: Były bułgarski ininister finansów 
Plotr Janow i były prezydent sobranja Aleksan- 
der Petew, którzy zostali skazani na 10 lat włę- 
zienia, zostali zamordowani w drodze przez eskar- 
tę strzałami rewolwerowymi. Eskorta twierdzi, że 
uczyniła to z powodu obawy ucieczki. 


ZAGRANICZNI KOMUNIŚCI W ANGLJI 

„ Glaszow (PAT). Mimo zakazu policji udało się 
dwom zagranicznym komunistom, niemieckiemu 
posłowi Stoeckerowi i francuskiemu Leve przy- 
być na kongres, Obaj przywieźli pozdrowienia dla 
komunistów anglelskich. Stoecker oświadczył w 
swej mowie, że rewolucja społeczne w Anglll nie 
da się powstrzymać. W czasie jego mowy usunięto 
z sali dziennikarzy. Po przemówieniach wyszł o- 
baj delegaci przez boczna drzwi i znik! w mie- 
ście. 


przesląd Sosparodczy 


Z WTORKOWEGO TARGU W KRAKOWIE 

Na wtorkowym tarzu płacono: mleka zbierane 
1 litr 25—30 gr, niezhierane 35—40 gr, kwaśne 25 
—30 gr, śmietana słodką 60—70 gr, śmietana kwa. 
Śna 1'60—2 zł, masło 1 kg. 3—3'50 zł, ser 1-120 
zł, jaja kopa 3'40—6 zł, jaja sztuka 9—10 gr, kury 
4—6 zł, kurczęta para 3— Szł, kaczki żywe 3--3 
zł, gęsi 4—6 zl, raki kopa 8—1Z zł, ziemniaki I kg. 
13—14 gr. buraki 20—25 zr, marchew 20—-25 gr, 
kapusta 1 kg. 1 zł, ogórki sztuką 0'50—1'50 zł, szpi 
nak 1 kg. 15—25gr, włoszczyzna 1—1'50 zł, szpą- 
Tagi 110—240 zł, kalafjory sztuka 1—250 zł, jabł- 
ka krajowa 1 kg. 2—2'60 zł, stołowe zagraniczne 
3—360 zł, pomarańcze sztuka 25— 40 gr, cytryna 
sztuka 10—12 gr, roziomk! 1 Jite 1'60- 2 zł, truska. 
wki I kg. 3—350 zł, agrest 1 litr 50—60 gr, czere- 
Śnie 1 kg. 2—240 zł. 

—=000— 
ULGI W PODATKU OBROTOWYM 

Związek parlamentarny polskich socjalistów ü- 
trzymuje czesto zażelenia grup drobnych płatni. 
ków podatkowych, szczególnie drobnych rzemle. 
ślników-chałupników, którzy uskarżają się na nie- 
słychanie wysokie opodatkowanie ich podatkiern 
obrotowym. Nadto skargi te poruszają sprawę bru- 
talne] formy Ściązania należności, licytacje ostat. 
niego dobytku i t. p. 
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Na interwencję ZPPS w powyższych sprawacii 
ministerstwo skarbu (departament podatków 1 o-' 
plat) odpowiedziało, że sprawy przesyła do adno=-] 
Śnych Izb skarbowych da zbadania. Przytem mi-* 
nisterstwo skarbu podało w odpisie. rozesłany doj 
wszystkich Izb skarbowych okółnik swój Nr. 1203 
z dnia 6 mala br. L. DPO 3728-III, który to okól-: 
nik przypomina organom podatkowym, że w myśl; 
okólnika Nr. 117 należy wzmożoną akcję egzeku- 
cyjną skierować przedewszystkiem przeciw płatni.: 
kom ekonomicznie silniejszym, natomłast „Ograni-, 
czyć egzekucje w wypadkach, gdyby kwoty wy- 
mierzonega podatku były nader wygórowane i ra-- 
Żąco odbiegały od rzeczywiście osiągniętych obro-: 
tów, względnie odraczać i rozkładać na raty trzy-i 
młesięczne, z pobraniem ustawowych odsetek, w 
wypadkach, rzeczywiście zasługujących na uwzgję: 
dnienie". 
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POLSKIE RAPORTY KONSULARNE 


Ministerstwa spraw zagranicznych iuż od sze- 
regu miesięcy wydaje w oddzielnych broszurach 
raporty gospodarcze placówek zagranicznych Rze- 
czypospolitej polskiej — radców handlowych ! kon- 
sulów. W roku 1924 zostały wydane raporty za: 
rok 1923: z Morawskiej Ostrawy, Turcji, Palesty-|! 
ny, Kanady i Holandii. W rok ubleżącym minister-- 
stwo wydało raport z Hamburga za rok 1924. — 
W druku są raporty z Morawskiej Ostrawy (1924),! 
Szwajcarii, Rumunjl i inne. Celem większego niż 
dotychczas rozpowszechnienia wydawnictwa, ni- 
nisterstwo spraw zagranicznych porozumiała się 
z tygodnikiem „Przemysł i Handel" i odtąd raporty 
będą drukowane w zwiększonym nakładzie i roz- 
syłane jako załączniki do tego tygodnika. Akcja 
wydawnictwa raportów konsularnych, a przede-' 
wszystkiem samo opracowywanie tych raportów. 
przez nasze placówki zagraniczne, nie mogła da-. 
tąd rozwinąć się należycie wobec braku funduszów, 
na jej odpowiednie uruchomienie. Obecnie jetnak,: 
lak to zapowiadał na jedne] z ostatnich konferen-* 
cyj gospodarczych p. premier WI. Grabski, rząd 
postanowil działalność w tym kierunku rozszerzyć. 
Już pierwsze wydane"raporty zawierają dużo cen-. 
nego dla naszych kół gospodarczych materjału. 


—000— 


KURSY WALU1 
Kraków, 2 czerwca. Waluty i dewizy utrzymane, 


ruch martwy. 
—10— 


CZESI PRZECIW PODNIESIENIU CEŁ 
W POLSCE 

Praga (PAT). „Prager Abendzeitung" donosi: 
Izby bandłowe w Libercu i w Bemie zwróciły się 
do odnośnych ministerstw, wskazując na znaczne 
poruszenie, jakie w zainteresowanych kołach cze- 
chosłowackich kupców | przemysłowców wywoła- 
ło niespodziewane podnlesienla przez rząd polski 
cał przewozowych. Wspomniane Izby handlowe 
wskazują na konieczność Jak najrychiejszego skon- 
trofawania układu Czechosłowacji z Polską, jak 
również zbadania handlowa-polltycznych koncesyj 
ze strony obu państw, która zostały w praktyce 
przez rząd polski zniesione. Ponadto powszechny 
zwiazek niemieckich przemysłowców tekstylnych 
w Libercu zwrócił się do ministra handlu z prośbą, 
aby zaprotestował w Warszawie przeciw podnie- 
sieniu cel na czechosłowackie wyroby tekstylne. 


Związki i zóromadzenia 


KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH WSPÓLNIE Z DELEGATAMI 
NA KONGRES ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
odbędzie się w piatek 5 czerwca o godz. 7 wle- 
<zorem w lokalu Domu Robotniczego JI p. Na po- 
rządku dziennym: 1) Sprawy kongresowe. 2) Dys- 
kusja. Członkowie zarządów oraz delegaci na kon- 
gres winni bezwarunkowo przybyć na zebranie. 

Rada Związków Zawodowych, 
ZGROMADZENIE MALARZY 1 POKOSTNI- 
KOW odbędzie się we czwartek d czerwca o godz. 
6 wieczorem, w sall Związku przy ul. Dunajcy- 
skiego 5, Obecność wszystkich konieczna ze 

względu na sprawę cennikową. Zarząd. 

ROBOTNICZY „RADIOKLUR*, Rada zawodo- 
wa zawiadamia wszystkich członków organłzacyj 
zawodowych, iż mogą wpisywać się da robot- 
czego „Radiaklubu*, W najbliższym czasie „Radlo- 
klub" rozpocznie dawać koncerty i szerokie rzesze 
będą mogły uczęszczać na nie za hardza niską o- 
Płatą. Aby jednak stworzyć silną podstawę dla roz- 
woju robotniczego „Radioklibu”, musimy go ma- 
tezjałnie poprzeć, a to przez wpisywanie się jako 
członków. Wpisy da „Radioklubu" odbywają się 
w noniedzłałki, środy i piątki od godz, 6—7 wie- 
czór w sekretariacie Rady zawodowej, 


przegłąd społeczny 


FUNDUSZ BEZROBOCIA 

W Warszawie odbyło się kolcjne posiedzenie 
zarządu głównego funduszu bezrobocia pod prze- 
wodnictwem dyr. Tad, Szubartowicza. W spra- 
wwie przedłużenia okresu działalności państwowej 
akcji doraźnej, który kończy sią 1 czerwca, u- 
chwalono wystąpić do Rady ministrów o przedłu- 
żenie tej akcji da*15 lipca na terenach m. Łodzi, 
Zagłębia Dąbrowskiego, całego województwa ślą- 
skiego, m. Białegostoku, powiatów chrzanows 
go i oświęcimskiego i okręgu sądowego Krosno w 
powiecie krośnieńskim, z pewnemi jednak ograni- 
czeniami. 

Ograniczenia te polegać będą na tem, że w ro- 
dzinie hezrobotnego otrzymywać mogą zapomogi 
z akcji doraźnej tylko dwie osoby, przyczem ka- 
walerawie i panny, będące c: 
zostającego bez pracy, zapomóg 
prawa do pobierania zapomóg przysługuje jedynie 
bezrobotnym. którzy zamieszkują na terenach, ob- 
iętych pomocą dorażną od dnia 1 stycznia 1923 r. 
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Następnie przyjęto wniosek w sprawie przedłu- 
żenia okresu pobierania zasilków z akcji ustawo- 
wej na terenie m. Piotrkowa i powiatu piotrkow- 
skiego do 24 tygodni dla tych, którzy rozpoczęli 
pobieranie zasiłków przed 11 stycznia br. 

Postanowiono nie przedłużać okresu wypłaty 
zasiłków na terenie Kalisza, Krosna, z wyjątkiem 
zatrudnionych w przemyśle naftowym i Inowro- 
eławia. 
| Rozszerzono działanie ustawy o zabezpieczeniu 
na wypadek bezrobocia w województwie warsza- 
| wskiem na powiat rypiński, w województwie lu- 
belskiem na powiat Lubartów, Garwolin, Puławy 
i Konstantynów, w województwie krakowskiem 
powiat Wieliczka, Bochnia i Myślenice, w okręgu 
wileńskim na powiat Dumiłowicze, Bracław, Śwłę- 
ciany i Oszmiana i w województwie wołyńskiem 
na powiat Kowel, Dubno i Włodzimierz Wołyński. 


SUKCESY NA GÓRNYM ŚLĄSKU 
Przy wyborach do Rad załogowych w kopal- 
niach na Gómym Śląsku, przeprowadzonych od 
początku tego roku na 12 kopalniach, na listę Cen- 
tralnego Związku górników padło 5438 głosów, 
która też otrzymała 55 radców. Największa na Gór 


Lá 


1925 
| 
nym Śląsku organizacji „narodowa": Ziedne Je 
zawodowe polskie, otrzymała tylko 4576 złosów 
i 46 radców, zaś chadecy 238 głosów i 1 radcą, 
Widać z powyższych cyfr, jak olbrzymie postępy 
zrobił klasowy Związek zawodowy w ciągy tega 
roku. Równocześnie ujawnia się silny upadek ko. 
munistów, którzy tylko na 2 kopalniach%mają pag 
radców. z 
BACZNOŚĆ ROBOTNICY W ZAGŁĘBIU 
CHRZANOWSKIEM! 

W niedzielę 7 czerwca PPS, klasowe Związki 
zawodowe robotnicze spółdzielnie SPOŻYWCÓW, w 
Zagłębiu chrzanowskiem urządzają wiece w celu 
zaprotestowania przeciwka zamachom reakcij i 
kapitalistów na ustawodawstwo robotnicze. Wie. 
ce odbędą się: w Jaworznie, Trzebini, Krzeszgwj, 
cach, Szczakowej, Chrzanowie i Brzeszczach. Biż 
sze szczegóły podane będą specjalnemi afiszaryj w 
każdej miejscowości. — Towarzysze Robotnicy? 
Niech ten dzień będzie ostrzeżeniem dla reakcji | 
kapitalistów, że klasa pracująca nie pozwoli sobje 
wydrzeć ustawodawstwa, które jest dopiero po 
czątkiem do dalszych zdobyczy klasy pracującej. 


Dlatega masowo na wiece i do protestu! 


Kupuję stara paplery, g2- 
zały, opaski paplarawa | 


Józef Łazenga! 
Podgórza, Rynek 2, 
SFTI 
Maszyny 


da szycia, rowary o 300/0 
taniej niż wszędzie, najdo- 
odniejsze raty, ulica Diet- 
(GB 108. 


Wózki dziecięce »Frennabor* 


na spłaty miesięczne 
Kraków, ul. Stolarska, Kram Nr. 20 
obok Koścloła 1186 


Na raty! 


szcz M a5 
FORTEPIANY, PIANINA, FISHARMONIE 
olbrzymi wybór ad najtańszych, sprzedaż na raty do8 miesięcy. 


HELENA SMOLARSKA 
Kraków, ul. Szewska L. 9, I. p. 


BAZAR KONKURENCTUNY 


Poleca na sezon wlosenny: Wełny, Rypse, sukna, 


zety, opale, batysty I woale welniane, kapy, kołdry. 


Karmelki śmietankowe 


2 napisem 


Orlik i Ska 


są najlepsze. — Wszędzie do nabycia. 


a „POPĘD* KRAJOWA FABRYKA 
i Józefa WAŁKOWINSKIEGO 
El nowego — Liny budowiane — Liny kopalniana 


SFPEIITYOSFAROKĘ: 
TEMESI 
g PIERWSZA 
|El 
E Lin konopnych, drucianych, araz wszalkich 
wyrobów powroźniczych a 
a Fabtyka: Rraków-Dębnlki, Rynek 16, Sklep: pl. Marlacki | 
Gl wyrabla zpecjałnie: Liny do popędu maszy: 
Gl Liny gospodarskie — Pasy konopne popędowa 
JE Pasy młyńskie — Pasy rymarskie — Taśmy tapi: 
Z Liny ne maszyny zakłada przez własnych tmontarów. 
wni przy ulicy Letewele o tem sam 


młe ma mie wapólnego 
ERAEOOOEFA| 


TY na dogodnych warun- 
NA RA ł kach nie licząc pra- 
centów zwłoki polecamy ze swego składu 
materjałyz fabryk Bielskich i żagranicz- 
nych na ubrania męskie, kostjumy dam- 

skie, płótna, zefiry i t. p. 1036 


Kraków, ulica Karmelicka L. 30. 


+++ 


LAZAR FREIWALD 


tuż przy Bramie Florjańskiej 
TELEFON 533 


crepy. płótna, dymki, szyrtyngi. zefiry, cajgi, marki” 
koce, pledy, chustki, obrusy ranki. — Creppe de 


Chine, Creppe de Satin, fulary, Creppe de Marocain popellny I brokaty. 


Ceny konkurencyjne. 573 


Dla kółek rolniczych odlicza slę rabąt. 


mememe 
Kraków, Florjańska 44, I. p. 


OGŁOSZENIE. 
ZARZĄD 


dokalniczej Spółki eezzzęńwnśći | pużyrzek 
W PRZEMYŚLU 


spółdzielnia zarejestrowana z ograniczoną adp. 
zaprasza niniejszem swałch członków na 


XVII. Walne Zgromadzenie 


która odbędzie sig w poniadziałak dn. 22-ga 
czerwca 1925 r. a godz. 6 wlacz. w lokalu 
Sakratarjatu Koła mlajscowago Z. Z. K. 
Flac Nowy L 1. Barbarze 
z następującym porządkiem dziennym: 
1) Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego Zgro- 
madzenia. 
2) Sprawozdanie Zarządu z czynności | rachunków 
zk rok 1924, 
3) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z wnioskiem o udzie- 
Jenie absalutocjum Zarządowi. 
4) Podział zysku. 
5) Wybór jednego członka Zarządu í Jego zastępcy. 
6) Wybór trzech członków Rady Nadzorczej, pa 
7) Waloski 1 interpelacje, 
Za Radę Nadzorczą 1 Zarząd: 
Walenty Postawa Jan Bittmar 


z 


KREM FASCINATA 
wydelikatnia cerę!!! 


1030 


KAZDEMU 


kto nadeśle swój dokładny adres dajemy możność 


atrzymania przy b. małym wysiłku, przedmiotów 
pierwszej potrzeby wartości 25 zł. — Żądnjele 
bliższych szczegółów. Dom Towarowy „CZER- 
WIŃSKI i Ska“, Warszawa, ulica Złota T. 20, skrz. 
ua 


Pieczęcia kauczukowe i metalowe, numea- 
ratory, datowniki dostarcza 1077 


JAN WIDLIŃSKI 


Kraków, Linja A—B 46, I. p. 


Jedyna szybkie | pruniowne śródła naprawy numaratarów. 


Płachty nieprzemakalne 
oraz płótna wyrobu zagranicznego 

dostarcza ze skłądu 260 
A. ROMER, Kraków, Pl. Matejki 5, telaf. 42-13 


Jeśli chcecie mieć zdrowy i tani chleb, przyczyń- 
cie się własnym groszem do piekarni robotniczej! 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny; Marjan Porczak. == Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310), 


